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Nad listam i do redakcii

Kędzierzyn-kluczowa pozycja naszego budownictwa
U ch w a ła  P rezyd ium  Rządu

Prezydium Rządu podjęło ostatnio uchwałę,' mającą na celu zabezpieczenie generalnych 
zadań budowy i oddanie do użytku Zakładów Przemysłu Azotowego „Kędzierzyn'1, w których 
pierwszy etap produkcji został już uruchomiony.

słowego. Przemysłu Maszyno- \ nych dla robotników dojeżdża-

ena 20

Uchwała przypomina, iż w 
myśl wytycznych II Zjazdu 
PZPR, które przewidują poważ
ny wzrost produkcji nawozów 
sztucznych dla potrzeb naszego 
rolnictwa — decydująca rola w 
realizacji tego zadania przypa- 

I da Zakładom Przemysłu Azoto- 
groszy i  w e g 0  „Kędzierzyn“, które wy

twarzać będą przeszło połowę 
krajowej produkcji nawozów a- 
zotowych.

Rytmiczne i terminowe 
wykonanie zadań w zakre
sie opracowania dokumentu - 
cji, wykonywania dostaw i ro
bót budowlano-montażowych 
jest podstawowym warunkiem

Zetempowcy! Rozwijajcie i umacniajcie 
doświadczenia kampanii żniwnej

pełnej i terminowej realizacji 
etapowego uruchamiania Zakła
dów i systematycznego, szyb
kiego zwiększania produkcji 
nawozów sztucznych. Dla wy
konania tych zadań niezbędny 
jest wielki, skoordynowany wy- 

| sitek przemysłu i budownictwa.
Toteż, zatwierdzając terminy 

| uruchamiania dalszych etapów 
budowy „Kędzierzyna“, uchwa- 

| ta precyzuje zadania, jakie w 
I związku z tym mają do wyko
nania poszczególne resorty, 

: m. in Budownictwa Przemy-

i wego i Energetyki, które zape- 
| wnić mają terminowe wykona- 
; nie poszczególnych inwestycji, 
| a także Ministerstwo Handlu 
Zagranicznego w dziedzinie 

‘ dostaw urządzeń oraz Minister- 
j stwo Hutnictwa w zakresie ter- 
j minowych dostaw materiałów i 
wyposażenia z krajowych 

iktadów.
Równocześnie uchwała za- 

| wiera szereg postanowień, któ- 
| rych celem jest zabezpieczenie 
j właściwych warunków socjal- 
Lno-bytowych załodze. ZPA 
dzierzyn“. Zobowiązuje ona 
odpowiednie resorty do zapew
nienia środków komunikacyj-

jących do pracy. Jeszcze w br. 
załoga „Kędzierzyna“ otrzymać 
ma 561 izb mieszkalnych. Przy 
Zakładach zorganizowany ma 
być w br. zakład leczniczo-za
pobiegawczy. Na terenie miasta 
Kędzierzyna powitanie nowa 

za- szkoła średnia ogólnokształcąca 
itp*

Prezydium Rządu, głosi w 
zakończeniu uchwala, poleca 
wszystkim resortom i instytu
cjom traktować budowę Zaleta* 

,Kę- | dów Przemysłu Azotowego „Kę
dzierzyn“ jako kluczową pozy
cję socjalistycznego budowni
ctwa.

Z przychodzących do redakcji meldunków żniwnych od 
naszych. wiejskich korespondentów przemawia nie tylko 
gospodarska troska o sprawne przeprowadzenie żniw. 
Przemawia z nich także głęboka duma, że w pracy, na 
którą patrzy cały naród — zetempowcy nie zawodzą.

„ Nie ma w naszej wsi mło
dego chłopca czy dziewczyny, 
którego by nie porwał zapał do 
pracy żniwnej  — pisze kores
pondent Maria^ Caban z gro
mady Grzyb, pow. Sieradz. —

dostawić zboże dla państwa. 
Porwany naszym zapałem ko
lega Stanisław Zwierzak już  
ukończył koszenie żyta i poma
ga innym. Potraciliśmy także 
zachęcić do wytężonej pracy in

Skosiliśmy 'już około 70 procent j nych, starszych chłopów w na- 
iy ta . Przewidujemy 18 kwinta- szej gromadzie  .
li zboża z jednego ha. Por,. :ga
my sobie w żniwach wzajemnie, 
Łby jak najszybciej omłócić i

Czujne oko
zeternpowca dostrzega również

mogą wpłynąć na zahamowa 
nie pracy.

„B rak w naszym GS-ie młot 
ków do klepania kos 
w dalszym ciągu korespondent 
Caban — a nie ma także kos. 
To źle, że aparat handlu nie 
sprowadził tych artykułów  
przed żniwami, a dopiero teraz, 
w toku prac żniwnych stara się
0 nie“ .

Korespondent Nyszk Hartmut
1 Waplewa, pow. Ostróda, zain
teresowany przygotowaniem

j maszyn PGR-u Waplewo do 
j żniw sygnalizował, że snopo- 
| wiąziałki w wyniku opieszałej 

korespondenta-1 pri Cy kuźni nie są gotowe do

re pilnują zżętego żyta, bo wróg 
przecież nie śpi i może odważyć 
się na zniszczenie plonu. Zet- 

pisze j empowcy zobowiązali się także 
ukończyć żniwa przed termi
nem. Aby zabezpieczyć przed
terminowe wykonanie planu u- 
stalill system wzajemnej kon
troli i pomocy.

pow. Siedlce  — pisze korespon- j 
dent Henryk Kniaź z Domanic j 
—  już 7-miu chłopów w stu  j 
procentach wywiązało się z obo
wiązkowych dostaw zboża. Do
stawy poprzedzone były pracą 
wyjaśniającą i propagandową, 
agitacją zetempowców z Do
manic

Brutalne pogwałcenie prawa 
bandery polskiej w percie londyńskim

Nota MSZ do Ambasady Brytyjskiej iu Warszaiuie

W sprawnej pracy *oałej gro-j A korespondent Stanisław 
mady przodują zetempowcy. j Dybanowski z Rypina zawiano

■„Bo my jesteśmy żo łn ie rzam i j mil nas: 
na froncie walki o chleb i nie - 1  „Część zetempuwęow z gro- 
zależnie od tego jaka jest po- i mady Kowalki pomagała w pro - 1
2 » *  -  ja k  A n i L e  n j ,  s , L  f *  W » * » -  > W K t

W dniu 3 sierpnta br. Ministerstwo Spraw Zagranicznych prze
siało Ambasadzie Brytyjskiej w Warszawie notę następującej 
treści:

M in isterstw o Spraw Zagra
nicznych przesyła w yrazy sza
cunku Ambasadzie B ry ty jsk ie j 
w Warszawie i pragnie zakomu
nikować, co następuje;

I W  dniu 28 lipca br., w  cza
sie postoju sta tku Polskie j 
M a ryn a rk i Handlowęj; „Ja- 

lon

zedzimy 
czy swój

braki i niedociągnięcia, które
żniw. Prosił, aby natychmiast j niak

stanowiska“  — koń- 
list tow. Augusty-

„Wzór" daje przykład

pomóc w tej sprawie, instruktor 
zjednoczenia PGR w Ostródzie 
wyjechał do tego PGR-u. Sno- 
powiązaliki PGR-u Waplewo 
zdążono na czas przygotować 
go wyjazdu w poie.

Zetempowcy żołnierzami 
na froncie walki o chleb

Pomogli w dostawach
Żniwia trwają — a przecież 

już jadą do punktów , skupu 
pierwsze wozy, z ziarnem.

„Spółdzielnia produkcyjna w 
Troszynie pierwsza w powiecie 
gostynińskim, dzięki ofiarnej 
pracy koła 7MP dostawiła zba- 

W czasie żniw .powstają w [■ ¿e dla państwa"  •—  pisze kores- 
gromadach młodzieżowe bryga 
dv zetempowskie. trójki kon

cach żniwnych' spółdzielcom 
| Inn i zętęmpow.cy skosili morgę 
j zboża wdowie ob. Drozdowskiej.
| Aktyw Zarządu Gminnego ZMP  
j skosił 2 ha żyta u ob. Lipińskiej 
| i  oh. Ceżewieża. Koło ZMP przy  j 

GS w Chrostkowie skosiło i ze-
stawiło zboże na obszarze 3 ha j ' Opinia polska w  całym  k ra ju  
w Resztówce Chojno. Koło ZMP \ż najgłębszym oburzeniem da- 
W Długiem  przepracowało 2Ź0 j windu je się o b ru ta lnym  naru- 
rnboczogodzin w spó łdz ie ln i ; szen\u banaery po lsk ie j w
produkcyjne/, a zetempowcy ż

A nton i K lim ow icz  jest prze- 
j stępcą nie ty lk o  w  św ietle  pra- 
! * a  polskiego, ale również by ł 

— ¡dw ukro tn ie  karany przez władze 
stw ierdzono obecność na statku I b ry ty jsk ie  za przem yt do A n- 
,:ślepego“  pasażera. Jak Się i g lii.
Wkrótce okazało tym  „ślepym “  I , Po up ływ ie  pewnego czasu od

c h w ili odkrycia^ „ślepego“  pasa- 
I żera, na statek „Jarosław  Dą- 
J  brow sk i“  przybyli dw aj przed- 
| staw iciele ¡m igracyjnych w ładz 

pasażerem b y ł A n ton i K lim o - b ry ty jsk ich , którzy na swoje ża- 
wicz, osobnik karn ie wydalony | danie o trzym ali od kapitana 
Z Polskiej M aryna rk i Handlowej i statku odpowiednie w yjaśnien ia 
i- poszukiwany przez władze poi- ! dotyczące K lim ow icza, po czym 
skie w  związku z popełnieniem j opuścili oni statek. Dnia 30 iip - 
przez niego szeregu przestępstw i ca jeden z urzędników, k tó ry  po- 
k iym ina lnych . Dodać trzeba, że i przednio przeprowadzi! rozmowę

z kapitanem, wręczył kapitano
w i statku „Jarosław  Dąbrow
sk i“  pisemny nakaz władz b ry
ty jsk ich  wyw iezien ia K lim o w i
cza z portu brytyjskiego. Jed
nocześnie ten sam urzędnik do- 

(dokończenie na str. 3)
*

troltie, trójki do pomocy są
siedzkiej. Jak pisze korespon
dent Tadeusz Augustyniak ze 
Smoniowic, pow. Miechów, w 
jego gromadzie powstały mło
dzieżowe brygady, które pilnu
ją gotowości sprzętu maszyno
wego — młócąrń. kieratów, któ-

pondent Stanisław Wilczyński. 
,,\X' naszej gm inie Domanice,

«
*

Marianek skosili zboże na ob
szarze 3 ha. Pracujemy z zapa
łem. W akcji żniwnej zdobyliś
my wiele doświadczeń, które 
niewątpliwie będziemy mogli 
przenieść na inne .kampanie“ .

porcie londyńskim .
Rota polska skierowana do 

Ambasady B ry ty js k ie j w  W ar- |

Zapał, k tó ry  porwał m łodzież zetempowską do pracy w tego-! 
rocznej akcji żn iw ne j nie pow in ien, nie może wygasać. Żniwa 
ju ż  prawdę za nam i — ale przed nami dostawy, przed nam i pod- 
oryw k i. sianie poplonów, przed nami siewy ozime. I na te Właś
nie prace m iodzież powinna przenieść swój wysiłek, aby tak  — 
ja k  w akcji żn iw ne j —• nie zawieść.

Oprać. T. Gruszczyńska

ssaw iep rzy tacza  . fak ty , jak ie  
m ia ły  miejsce, jv, dniach od ,28 
■lipca do ,2 sierpnia br.,

Chodziło ó krym ina lnego prze
stępcę Antoniego, K lim ow icza, 
wydalonego z Polskie j M aryna r
k i Hand low ej i  :poszukiwanego 
przez Władzeżpolskie. K lim ow icz  
był również ć iw ukro tjiie  karany  
za przem yt przez władze b ry 
ty jskie . Tenże osobnik usiłow ał 
zbiec z Polpki. i  jako „ś lepy“  pa
sażer odnąłeziariy został na stat
ku Polskie j M a ryn a rk i Handtó-

'ł
i |e j  „Jarosław  D ąbrow ski“  
Rzecz jasna, że K lim ow icz m ia ł 
¿ostać odstawiony z powrotem  
do k ra ju , aby odpowiedzieć 
przed sądem polskim  za swoje 
przestępstwa.

Stało się jednak inaczej. Z pó-

„aństw a“ — pod tym  hasłem członkowie społ- 
..P  crwsze zbo*e « a  w subkow ych, pow. Tczew z przewod

n i , p r o d u k c y j n e j  j .  Janem K it'U'asą na czele przyw ieźli <ło punktu  
slrifi?eym spółdzielni _ rzepalsu i 7 ton żyta  z tegorocznych zbio
rów  W pe lp lm ,e  1 Feto Kosycarz (CAF)

Huta im. Lenina
pracuje

na własnym fir^dzie
Już od k ilkunastu  dni wszyst

k ie  maszyny i agregaty huty im  
Lenina pracują na własnym 
prądzie otrzym ywanym  z dwocn 
pierwszych turbozespołów' si
łow ni. Od momentu uruchom ie
nia, s iłownia huty im. Lenina 
w yprodukow ała taką ilość ener
g ii, którą możnaby ośw ietlić  w 
ciągu miesiąca kilkusettysięcz- 
ne miasto.

Y l f

9 spółdzielni prod. 
powstało w lipcu 
w woj. lubelskim
W ciągu lipca powstało na 

I ubelszczyźnie 9 nowych spół
dzielni produkcyjnych. Zorgani
zowali je chłopi gromad: Posa- 
dowo I Domanlż pow. Tomaszów, 
Kamionka i Łażów pow. Biłgo
raj, Karczówka i < »grodniki pow. 
Biała Podlaska oraz Obrocze w 
pow. Zamość, Strzelce pow. 
Hrubieszów' i Zagrody pow. 
Chełm.

Moiewicz i Sznajder zdobyli brozows msda.e
Finał szpady: Węgry - Polska 9:3

(Korespondencja własna z Budapesztu)
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BUDAPESZT 4.V!II.54.
W  czwartym dniu Igrzysk Akademickich

sportowcy polscy zdobyli dalsze m eda le^ M  jednym
Medal

w Budapeszcie 
zakończonym w

w stylu
brązowym" nie d a* uP zd o by ¡4 " m  a je wi cz 1 Sznajder. Medal srebrny
dla barw polskich zdobyli szpadzlscl. "zawodnika^
o drużynowe mistrzostwo, przegrali z doskonaiyn 
ml węgierskimi 3:9.

Do ciekawszych imprez czwartego
t coraz bardzie! «"‘eresująey tttruie, sia^kowW m ę s k ^ Mba

dę doszło tutaj 
rażka siatkarzy

s m  9t t m o  p m ę m  p tfR w m
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W środę w sali budapeszteń
skiego Honvedu, rozpoczęły się 
rozg ryw ki o drużynowe Akade
m ick ie  M istrzostwo Świata w 
szpadzie z udziaiem: A ustrii, E- 
g iptu, Polski, Rum unii i Węgier.

Polscy szpadziści by li obok 
reprezentantów Węgier g łówny
m i kandydatam i do pierwszego 
miejsca.

Naszym reprezentantom jako 
pierwsza próbowała przeciwsta
w ić  się drużyna austriacka. Po
lacy da li sobie jednak radę z 
■Wyraźnie słabszym przeciwn i
kiem , w yg ryw ając 12:4.

W następnym spotkaniu z 
Rum unią, Polakom zwycięstwo 
Przyszło jeszcze ła tw ie j. Rum u
nia przegrała ł6:0.

W tak im  samym stosunku co 
z A ustrią  (12:4), w yg ra li Polacy 
z reprezentacją Egiptu.

Ro tym  zwycięstw ie Polacy

do dużej sensacji. Jest nią nieoczekiwana po 
ZSRR z Czechosłowacją.

m ogli stanąć do ostatniego f i 
nałowego spotkania w tu rn ie 
ju , do meczu z Węgrami.

Spotkanie Polska Węgry 
zakończyło się porażką na*z*’-1 
drużyny. Polacy przegrali 3:9, 
wykazując przemęczenie, 
odbito się na Jaraniu, 
rv  po na jbardziej emocjo - 
n riace i a zarazem d ra m a- 
tyczne j’ walce z b. m istrzem 
świata i obrońcą ty tu łu  z aka
demickich m istrzostw  w  B e rli
nie — Sakovicsem przegrał roz-

CO
któ-

nicą jednego tra fien ia  w  decy
dującym  momencie w a lk i. O- 
statecznie złoty medal zdobyta 
drużyna szpadzistów węgier
skich T y tu i akademickiego w i
cemistrza świata prz-v P ^  ^ ;  
prezentacji polskiej T rzeci, 
miejsce zajął zespól: L g ip tJ  
przed Rum unią i Austrią.

(dalszy ciąg na str. 4)
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czątku władze b ry ty jsk ie  zaka
zały ‘ K lim ow iczow i Zejścia na 
lad, żądając jednocześnie od ka
pitana sta tku polskiego w yw ie 
zienia przestępcy z po rtu  an
gielskiego. Następnego dnia .na- 
tfla zmiana decyzji: po za trzy
maniu sta tku przez łódź p o lic y j
ną, zażądano wydania K lim o  w i
eża pod pretekstem, że został on 

¡oskarżony o kradzież 10 fun tów  
i- 13 szylingów (tak podała 
s(t b ryty jska). A le i  to długo nie 
trwało. Zaledw ie w  k ilka  go- j 
dżin później władze b ry ty jsk ie  
po traktow a ły K lim ow icza  jako.v | 
„Uchodźcę politycznego ‘‘ i uzbro- j 
ione w ten „ argum ent“  zażąda- i

w ym  naruszeniem przepisów  
prawa międzynarodowego oraz 
powszechnie wiążących zwycza
jów  m iędzynarodowych. Zacho
dzi pytanie : czyżby władze b ry 
ty jsk ie  k ie row a ły  się przy
kładem gangsterskich metod p i
ratów  am erykańskich, których  
osiatn.ie wyczyny na morzach 
Dalekiego Wschodu w yw o ła ły  
oburzenie zarówno w  W ie lk ie j 
B ry tan ii, ja k  i na całym  śmiecie?

Nota Rządu Polskiego wska
zuje, że w spraw ie K lim ow icza  
szczególnie czynne by ły  „te  ko
ła, k tóre zainteresowane są w  
prowokoteaniu incydentów, a 
tym  samym w  zakłócaniu do- 

Prrf~ : brych stosunków między pań
stw am i“ .

Nie można traktow ać napaści 
na po lski statek oddzielnie  od 
.faktu, że na statku tym  odp ły
nął z W. B ry ta n ii d r  Cort p rze-

ty wysadzenia K lim ow icza na ■ ^ “ dowcniy p r :c :  udarł:? ąm ery- 
lą d  celem udzielenia mu azylu. I ™ nsk ’% którem u rząd b ry ty js k i 
a wreszcie zażądały dostarczenia j °-dmou:łt prawa azylu. O pin ia  
go w określonym  term in ie  sq- 1 WbliCć,na na całym ¿wiecie w y - 
dow i angielskiemu. j ra~nie może stw ierdzić jaką

Okoliczności, w ja k ich  został \ miar(ł  stosują władze b ry ty jsk ie  
uprowadzony ze sta tku K lim o -  ! wobec człowieka, cieszącego się 
wicz me przynoszą honoru tym  | powszechnym  szacunkiem, a 
którzy przy każdej sposobności : Pr3es ndowanego za swe pogłe- 
szczycą się tradyc jam i wolności ¡ “ U- polityczne, a jaką  wobec 
żeglugi m orsk ie j i podają się za {pospolitego przestępcy.
obrońców praw  i  swobód czło
wieka. Dla  dokonania te j „ope
ra c ji“  użyto 120 polic jan tów , 
którzy w ta rgnę li na statek i po
b ili k ilk u  naszych m arynarzy  
Sprowadzono również  dwa to r
pedowce.

Jest rzeczą oczywistą, że m a
my tu do czynienia z ja s k ra -

! Wraz z Rządem Polskim  na
ród nasz domaga się wydania  
Klim ow icza w ładzom  Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej, ic y -  
nagrodzenia szkód, wyrządzo
nych przez po lic ję  b ry ty jską  i 
ukarania w innych  bezprzykład
nej napaści na po lsk i statek 
handlowy.

l i r  J , C n r t  v o  p r z i h i  i iu  t in  O t ln i is h a  o ś n  i t i d r / i  J:

„Cieszę się, że będę mógł nadal pracować 
dla dobra nauki i ludzi“

(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)

Piszcie do^jSjtrSjndaru Młodych“ o Waszych doświadczeniach i osiągnięciach w tej walce!

Z ZA O SZC ZĘD ZO N YC H  ZŁO TÓ W E K  BĘD Ą  B U LIO N Y , K TÓ R E P R ZY S P IE S ZĄ  W ZR O ST BK3
BROBYTUl

W dn iu  4 bm. na pokładzie \ 
polskiego frachtowca S/S „Ja ro 
sław D ąbrowski“  przybył do 
Gdyni znany uczony am erykań
ski d r  Joseph Cort wraz z m ał
żonką — lekarką Ruth Cort. 
W im ieniu naukowców polskich 
uczonego am erykańskiego przy
w ita ł prof. d r J. Penson, Rektor 
Akadem ii Medycznej w  Gdań
sku, a w im ien iu Ambasady 
Czechosłowackiej R epub lik i Lu
dowej — I sekretarz Ambasady 
F. S ze bor.

D r Cort jest wysoki, szczupły. 
Wygląda na la t trzydzieści parę. 
M im o zmęczenia podróżą chęt
nie — raz po raz uśmiechając 
się — m ów i o powodach, które 
sk łon iły  go do opuszczenia A n 
g lii i szukania azylu -w Czecho
słowacji.

D r Cort stud iow ał medycynę 
na uniwersytecie w  Yale w 
USA.

W latach 1948—1949 przeby
wał w  A n g lii, gdzie pracował 
naukowo. W ykładał na U n iw er
sytetach w Cambridge i B ir 
m ingham.

Następnie w ró c ił do USA. W y
stępowa! wówczas czynnie za 
wprowadzeniem  powszechnej 
służby zdrow ia w swojej ojczyź
nie. W roku 1951 w yjecha ł po
nownie do A ng lii, by wykładać 
fiz jo log ię  na Uniwersytecie w 
B irm ingham . W tym  samym ro 
ku wtadze am erykańskie wez
wały go do powrotu do kra ju . 
Dr. Cort nie w róc i! do USA i 
oddał paszport. W iedział on, że i 
w ie lu  jego kolegów byto za j 
postępowe poglądy prześladowa- j 
nych i wyrzuconych na bruk. j

„Po powrocie do Ojczyzny w 
związku z moją poprzednią i 
działalnością w USA, oczeki- | 
waloby mnie przynajmniej 10 
lat więzienia“ —  m ów i d r 
Cort.

„Gdy społeczeństwo angiel
skie dowiedziało się, że nie 
chcę wracać do USA w oba
wie przed prześladowaniami

Mc Carthy‘ego — opowiada da
le j am erykański uczony — roz
poczęto ono kampanię na rzecz 
udzielenia mi prawa azjlu  w  
Anglii.

Otrzymywałem dziennic dzie
siątki listów od nieznanych ml 
ludzi z wyrazami solidarności. 
Rząd W ielkiej Brytanii posta
nowił jednak inaczej; minister 
Spraw Wewnętrznych kara! mi 
opuścić Anglię do końca lip
ca br.

Osobiście żaiuję. że nie o- 
trzymaiem zezwolenia na dal
szy pobyt w Anglii, w której 
dość długo żyłem i dla której 
pracowałem. Obecny rząd an
gielski zaprzepaszcza dobre 
tradycje kraju, gdzie każdy 
prześladowany politycznie 
mógł znaleźć azyl. Dzisiaj azyl 
w Anglii otrzymują za to kry
minaliści“ — m ów i d r Cort — 
nawiązując do bezprawnego 
ściągnięcia przestępcy A. K l i
mowicza z pokiadu polskiego 
statku, w czasie jego pobytu 
w  A ng lii.

„Na szczęście dla takich jak  
ja, istnieją dzisiaj kraje demo
kracji ludowej. Jestem wdzię
czny rządowi Czechosłowacji, 
że udzielił mi azylu. Cieszę 
się, że będę inógl nadal pra
cować dla dobra ludzi i nauki.

W czasie podróży polskim 
statkiem, a nie pierwszy raz 
podróżowałem morzem, rzuciły 
mi się w oczy przede wszyst
kim dwa fakty. Jeden to bar
dzo koleżeński stosunek ofice
rów i marynarzy do siebie, i 
wspólna praca oraz umiłowa
nie zawodu, a drugi to fakt, 
żc marynarze polscy w czasie 
podróży na statku uczą się i 
podnoszą swe kwalifikacje. 
Chcę zaznaczyć, że jestem 
wzruszony opieką jaką ołoezy- 
ia mnie polska załoga“.
W dniu 4 bm. d r C ort wraz 

z małżonką zw iedził Gdańsk, a 
wieczorem w yjecha ł do Warsza
wy.

Z. M IK O ŁA JC ZA K



Prof. dr Ksawery Rowiński
D y re k to r  Zarząd u  W yższych Szkół M edycznych  

M in is ters tw a  Z d ro w ia

O „sanitarno -higienicznym“ kierunku
studiów medycyny

W  „Sztandarze M łodych " z dn. 27 kw ie tn ia  br. zamieści
liśm y a rty k u ł pt. „B urza  na sanhigu“ . W  a rtyku le  tym  
k ry tykow a liśm y  niew łaściwe, adm in is tracy jne m etody w er
bowania studentów na O ddzia ł Sanitarno  - Hig ien iczny  
A kadem ii M edycznej w  W arszawie oraz niedostateczną po
pu laryzację  tego k ie run ku  wśród stud iu jących. W  odpo- 
uńedzi o trzym aliśm y od M in is te rs tw a  Z drow ia  a r ty k u ł pro f. 
d r Ksawerego Rowińskiego, dyrekto ra  Zarządu Wyższych 
Szkół Medycznych. A r ty k u ł ten d ru ku jem y poniżej.

R E D A K C JA

Dziś u progu piątego roku  
szkolnego na studiach san ita r
no -  h igienicznych. A kadem ii 
M edycznej w  W arszawie jest 
konieczne zanalizowanie do
tychczasowych doświadczeń i 
om ówienie sytuacji, k tó ra  cią- 
gle jeszcze budzi pewne za- 

\  strzeżenia, nie jest Wolna od 
., k o n flik tó w  i  w yw o łu je , zresz- 
■ tą nieraz bardzo uzasadnione

— ja k  w  a rtyku le  ..Sztandaru 
M łodych“  z 27 kw ie tn ia  br. — 
słowa k ry ty k i.

Trzeba sobie nasamprzód 
zdać sprawę, że k iedy z po
czątkiem  roku  szkolnego 
1950/51 przystąpiono w  ra 
mach A kadem ii M edycznej w  
W arszawie do zorganizowania 
lekarsk ich  stud iów  o k ie ru n 
ku nowoczesnym, zdecydowa
nie p ro filak tycznym , przystą
piono do pracy w  naszym k ra 
ju  p ion ierskie j. Przystąpiono, 
opierając się na doświadcze
n iu  Zw iązku Radzieckiego, do 
zorganizowania nowego toku 
stud iów  lekarskich , określając 
go, może niezbyt szczęśliwie, 
jako  stud ia „san ita rno - h ig ie
niczne“ .

Cel. k tó ry  należało osiągnąć, 
b y l aż nazbyt jasny. Ogromne 
perspektyw y budow nictw a so
cjalistycznego wym agały, aby 
p rzy boku planujących i  rea- 

. lizu jących techn ików  stanęli 
ja ko  doradcy lekarze, znający 
potrzeby zdrow ia, znający za
sady hig ieny, um ie jący w ska
zać niezbędne w ym ogi rac jo 
na lne j, socjalistycznej ochrony 
zdrow ia.

Dotychczasowe tradycy jne 
stud ia lekarsk ie  dostarczały i
— niestety, jeszcze dziś prze
ważnie dostarczają — lekarzy 
o nastaw ieniu wąsko k lin ic y -  
stycznym. Chodziło więc o 
przygotow anie lekarzy o spoj
rzeniu szerszym, lekarzy, k tó 
rzy  zrozum ie liby spraw y h i
g ieny społecznej i lep ie j zro
zum ie li i zna li zadania służby 
zdrow ia w  ochronie zdrow ia 
ludności. Chodziło o u ła tw ie 
nie  i przyspieszenie trudne j, 
a tak  bardzo potrzebnej spe
c ja liza c ji lekarzy w  dziedzi
nach, objętych lap idarn ie  na
zwą „san.-epidu“  (służby sani-
tarno-epidemologicznejT

Stud ia „san ita rno  -  h ig ie 
niczne“  m ają w  swoim  zało
żeniu zadanie przygotowania 
kw a lifikow anego lekarza, o- 
gólnego, ale równocześnie w  
studiach tych uwzględniona 
jest w  znacznie szerszym za
kresie cała dziedzina nauk h i
gieny. S tud ia te  odpow ia
dają swoją treścią perspekty
wom  rozw ojow ym  m edycyny 
i  służby zdrowia.

Jest znamienne, że nigdzie
w  kra jach  o ustro ju  kap ita 
lis tycznym  nie zdobyto się na 
nauczanie m edycyny w  k ie 
runku , k tó ry  przecież na ca
łym  świecie jest obecnie bez
spornie uznawany jako k ie ru 
nek postępu i przyszłości. Nie 
ma bowiem ju ż  dziś nigdzie 
poważnych przedstaw icie li me
dycyny, k tó rzy  nie g łos ilib y  
z ka tedr i trybun , że istotne 
zadanie m edycyny polega na 
zapobieganiu chorobie, na po
lepszaniu zdrow ia, na zw ięk
szaniu sprawności fizycznej i

Szeroko ciągnie się Pusz
cza Piska. Połacie wiecznie 
zielonych borów, w których 
rośnie sosna i świerk, sięga
ją od Ełku po Olsztyn. Na 
polanach powstałych z kar- 
czunku wyrastały wioski i 
osady. Taką osadą założoną 
przed kilku wiekami w sercu 
puszczy są Pupy. Kilkaset 
dusz licząca wieś pędziła ży
wot spokojny, cichy, ale nie
łatwy. Ziemia, na której ro
śnie sosna i świerk, nie rodzi 
pszenicy. Puszczańscy chłopi 
z jałowych piasków zbierają 
niebogate żyto i ziemniaki. 
Aby wyżyć trzeba było dora
biać. Wędrował więc z piłą 
przez puszczę, zimową porą, 
mazurski chłop, tarł sosnę i 
świerk, lub pędził smołę czy 
dziegieć w smolarniach.

Tak było przez wiele wie
ków. Niewiele zmieniło się i 
wtedy, gdy kraj ten zaczęły 
przecinać koleje. Tyle tylko, 
że tu i tam powstały tartaki, 
gdzie siłę ręczną zastąpiła 
para-. Tartak taki był także w 
Pupach. Gospodarze praco
wali tam zimą. Wraz z inny
mi w starym, obrośniętym 
mchami tartaku, pracował syn 
mazurskiego chłopa, Gustawa 
Sitka — Reinhold.

Chłopak by! Sprytny, po
trafił wszystko zrobić Był w 
potrzebie cieślą, ślusarzem, 
spawaczem i tokarzem. 2ad-

um ysłow e j człowieka, na prze
d łużaniu życia ludzkiego. Jed
nakże w  kra jach, w  których 
interes lekarza wym aga is tn ie 
n ia  choroby — teoria ta  po
zostaje deklaracją  bez pokry
cia.

M y, Polacy, m am y piękne 
tradyc je  rozumnego, nowocze
snego u jm ow an ia  problem ów 
ochrony zdrow ia ludności 
przez naszych lekarzy - spo
łeczników, szczególnie ż koń
ca X IX  i  początku naszego 
w ieku, i tradyc je  w a lk i z cia
sno po ję tym  interesem w ła 
snym  jednostki. Jednak roz
w ó j m edycyny spowodował 
postępującą specjalizację le
karzy. Toteż z pola w idzenia 
przeciętnego lekarza często 
zn ika ły  u nas masy ludzkie , 
zn ika ło  społeczeństwo, a pozo
stawała jednostka obarczona 
chorobą, k tó rą  można było  w y 
leczyć i... k tó ra  by ła  podsta
w ą utrzym ania. Z pu nk tu  w i
dzenia naukowego —  zadomi- 
now a ły  w  medycynie... „p rz y 
padk i“ .

N ie zdarzyło się chyba, aże
by nasz profesor in te rny , czy 
c h iru rg ii w  okresie dwudzie
stolecia zaprow adził studen
tów  —- tak  ja k  to ro b ił 100 lać 
wcześniej pro f. Jędrzej Śnia
decki w  W iln ie  — do domu 
chorego, ażeby sprawdzić w  
ja k ich  w arunkach bytu je , czy 
do w arszta tu  pracy, ażeby 
sprawdzić, w  ja k ic h  w a run 
kach pracuje.

'A'
Wyższe szkoln ic tw o m e 

dyczne P o lsk i Ludow ej prze
ję ło  początkowo drogą in e rc ji 
n iektóre  ze złych tra d y c ji w y 
dzia łów  lekarsk ich  z okresu 
dwudziestolecia. Z trudem , po
konując w ie le  zakorzenionych 
przyzwyczajeń i  oporów, sta
ram y się obecnie w yprow adzić 
naszych studentów poza k l in i
kę — w  życie, staram y się za
poznać ich z potrzebam i służ
by zdrow ia, z potrzebam i spo
łeczeństwa.

Można by i należy dyskuto
wać, czy słuszny jest dz is ie j
szy p lan stud iów  lekarskich , 
k iedy m łody student bezpo
średnio po zapoznaniu się z 
anatom ią i fiz jo log ią , k tó re  je 
szcze ciągle nie da ją  m u do
statecznego pojęcia o żywym  
człow ieku, o zależności stanu 
zdrów ia od w p ływ ó w  środo
w iska  zewnętrznego i  w ew 
nętrznego, od razu przechodzi 
do zapoznania sie z patologią, 
z tym , co jest n iepraw id łow e. 
Zam iast w ięc nauczyć się — 
ja k  należałoby układać życie 
człow ieka, ażeby zachować je 
go zdrow ie — od razu ulega 
sugestii k lin ik ,  gdzie w idz i 
n ieraz rew elacyjne osiągnię
cia lecznicze w  stosunku do 
ludz i chorych. N ic dziwnego, 
że zapalony m łodzieniec sta
je  się gorącym entuzjastą k l i 
n ik , k lin icznych  metod postę
powania. Kończą się studia, 
w  k lin ika ch  pozostaje n iew ie l
k i odsetek absolwentów, o l
brzym ia większość zaczyna 
p rak tykę  służby zdrow ia. I  tu 
następuje zawód. Okazuje się, 
że ogromna większość ludzi, 
przesuwających się przez po
radnie lekarskie , poszukują
cych pomocy —  to ludzie, k tó 
rym  brak nie lekarza - k l in ic y - , 
sty, ale przede w szystk im  mą

drego doradcy, doświadczone
go lekarza - praktyka , k tó ry  
zna przyczyny drobnych n ie- 
domagań us tro ju  ludzkiego, 
w ie, ja k  im  zapobiec, umie 
wytłum aczyć swoim  „cho
ry m “ , ja k  m ają  żyć, ja k  się 
odŻ3^wiać, co robić, ażeby nie 
zapadać na zdrow iu.

I  m iody lekarz, k tórem u 
m arzy ły  się w  czasie stud iów  
ty lk o  „ciężkie, ciekawe przy
pa dk i“ , nie ma dość przygo
towania, aby za „n iec ieka
w y m i“ , ale częstymi, up rzy
krza jącym i życie ludzkie, do
legliwościam i, dopatrzyć się 
nieodpowiednich, n ieraz ła 
tw ych  do napraw ien ia  czy 
usunięcia, przyzwyczajeń, w a
ru n kó w  życia czy pracy, bo 
n ik t  m ia roda jny na uczelni nie 
ukazał m u ja k ie  w a ru n k i ży
cia i pracy sprzy ja ją  zdrow iu 
ludzkiem u.

Zarzut bardzo poważny. M o
że gołosłowny?

Przypa trzm y się naszym 
w ydzia łom  lekarskim . Z n a j
dziemy tam  poważnych pro fe
sorów anatom ii, h isto logń i 
fiz jo log ii, poważnych przedsta
w ic ie li anatom ii patologicznej 
i  patologii, w yb itnych  k l in i-  

. cystów. A le  o zdrow iu  czło
w ieka, o 'warunkach u trzy jna - 
n ia  tego zdrow ia ma obow ią
zek m ów ić jeden jedyny spo
śród kilkudzies ięc iu  profeso
rów , profesor higieny. Docho
dzi on do głosu w  plan ie nau
czania w tedy, k iedy m łodzież 
ju ż  porwana osiągnięciam i 
k l in ik  nie in teresuje się do
statecznie zagadnieniam i h i
gieny.

Niestety, hig ieniści u nas w  
k ra ju  w  okresie dwudziesto
lecia da li się zepchnąć rozw i
ja jącym  się naukom  k lin ic z 
nym  w  szary k ą t uczelni. N ie 
p o tra f ili ukazać całej a tra k 
cyjności nauk ob jętych nazwą 
higieny, nie p o tra f ili w y w a l
czyć w  umysłach m łodzieży 
innego podejścia do m edycy
ny, do służby zdrow ia, n ie  po
tra f i l i ,  nie um ie li ukazać 
szczytnych, porywających za
dań i  m ożliwości ochrony 
zdrow ia ludności.

Dzisiejszy stan nauczania 
h ig ieny w  Akadem iach M e
dycznych nie  sprz< ja  jeszcze 
poprawie. Jeszcze ciągle cią
ży na nauczaniu h ig ieny le k 
ceważący stosunek uczelni do 
wagi i  zadań katedr higieny. 
D om inu ją  w  uczelni nauki 
„podstawowe“  i  nauk i k l i 
niczne.

W  dziedzinie nauczania me
dycyny w in n y  nastąpić, u  n a s . 
z czasem w ie lk ie  zm iany, k tó 
re przygotowywane są już  
dziś przez liczne dyskusje, o- 
m aw iające zarówno treść ja k  
i  m etody nauczania.

A le  yvobec naglących po
trzeb trzeba by ło  zrobić w y 
łom , trzeba by ło  dokonać prze
łom u w  nauczaniu choćby w  
■wąskim odcinku. I  dlatego po
wołano do życia p ion iersk i od
dzia ł san ltam c-h ig ien iczny, k tó  
r y  ma ukazać studentom  inne, 
nowocześniejsze, bardzie j po
stępowe zadania .medycyny, 
k tó ry  by nauczył ich patrzeć 
na zadania służby zdrow ia 
z pewnej perspektyw y, ogar
niać szersze horyzonty.

N ie od razu zdoła liśm y 
stworzyć w łaściw e w a ru n k i 
pracy p ion ierskiem u Oddziało
w i, zarówno pod względem 
bazy ja k  i kadr. P opełn iliśm y 
szereg błędów zarówno na tu 
ry  wychowawczej ja k  i orga
n izacyjne j. N ie zapew niliśm y 
tak bardzo ważnemu k ie run 
kow i stud iów  lekarsk ich odpo
w iedn ich w arunków  rozwoju. 
Zdarza ły  się nawet, napiętno
wane już  publicznie, lekcewa
żące wystąp ien ia  n iektórych 
k lin icys tó w  A kadem ii Medycz

nej w  W arszawie wobec za
dań dydaktycznych sanitarno
h ig ien iczn i^ :: stud iów  le ka r
skich. Zapytania w  rodzaju: 
„po  co wam  ty le  k l in ik “ ? 
św iadczyły o niezrozum ieniu 
przez tych profesorów zadań 
Oddziału Sanitarno - H ig ie 
nicznego. Wciąż jeszcze panu
je  w  naszych uczelniach „ k l i -  
n icyzm “ i wciąż jeszcze is t
n ie ją  nieporozum ienia w  spra
wach zadań i  zasięgu p ro fi
la k ty k i.

I  wciąż jeszcze nasi „san.- 
h igow cy“ , profesorowie, ich 
asystenci i  m łodzież s tud iu ją 
ca na tym  oddziale, pe łn ią  ro 
lę pionierów.

Jeszcze spotykają się oni z 
niezrozumieniem, jeszcze mó
w i się o ich „niższości“  me
dycznej.

W brew  temu należy pod
kreślić, że będziemy w  m iarę 
zm iany w arunków  całe studia 
medyczne w  k ra ju  zmieniać 
na studia o nowym  p ro filu , o 
nowym  układzie  planu, u- 
w zgłędnia jąeym  szeroko nau
k i higieniczne.

Nie można zaprzeczyć, że 
w kraczając na tę drogę uno
wocześnienia stud iów  le ka r
skich, nie m ając własnego do
świadczenia, a m ając do zw a l
czania szereg, naw yków , przy
zwyczajeń i oporów, zarówno 
u nauczających ja k  i  w  świa
domości młodzieży, garnącej 
się do stud iów  •— pope łn iliśm y 
szereg błędów, k tórych ty lko  
częśc była napiętnowana w  
a rtyku le  z 27.IV. br. pt. „B u 
rza na Sanhigu“ .

A le  nie m am y ju ż  . dzisiaj 
tych  trudności z rekru tac ją  na 
Oddział Sanitarno -  H ig ienicz
ny, trudności, k tóre sk ło n iły  
ówczesnych organizatorów  Od
dzia łu  do metod, napiętnowa
nych jako  adm in istracyjne, 
gdyż prow adzim y akcję in fo r
m acyjną w  szkołach średnich 
i wśród m łodzieży na p ie rw 
szych latach (wspólnych) stu
d iów  ogólno - lekarskich . Nie 
w ą tp im y, że nasi „sanhigow - 
cy“  sami staną się niebawem 
gorącym i propagatoram i tego

Na wczasach wędrownych

toku stud iów  — k iedy przeko
na ją się w  życiu, że posiedli 
w  czasie stud iów  wszystkie 
dziedziny potfzebne lekarzow i 
w  jego pracy, że nie ty lk o  są 
pe łnowartościowym i lekarza
m i w  dawnym  tego słowa zna
czeniu, ale, że zyskali ponad
to szersze spojrzenie, zapo
zna li się z nowoczesnymi me
todam i zapobiegania choro
bom.

ttr
K ie runek  sanitarno - h ig ie 

niczny stud iów  z całą pewno
ścią pomoże nam zreform ować 
studia medyczne w  ogóle, tak  
aby zbliżyć je  do potrzeb so
c ja listyczne j ochrony zdrow ia 
ludności.

Dlatego też z roku  na rok 
będziemy w  m ożliw ie  szybkim  
tem pie popraw iać sytuację 
Oddziału Sanitarno .- H ig ie 
nicznego A kadem ii Medycznej 
w  Warszawie. Po stworzeniu 
czterech podstawowych k lin ik  
w łasnych dla Oddziału przy
stępujem y do poszerzenia za
k ładów  teoretycznych, zw ięk
szamy ilość kadr, popraw iam y 
wyposażenie, opieram y całe 
nauczanie nauk higienicznych 
nie ja k  dotąd o wydzielone, 
a tym  samym bardzo oderwa
ne od życia, katedry, ale o 
tętniące pe łn ią życia poszcze
gólne oddziały Państwowego 
Zakładu H igieny.

Perspektywą m edycjm y nie 
są: apteka, łóżko chorego i 
stó ł operacyjny, ale zdrow i lu 
dzie, zdrowe masy ludzkie. 
W  walce o ten cel niezbędny 
jest lekarz - wychowawca, le
karz - higienista, lekarz -  rze
czoznawca — fachowiec od 
zdrow ia ludzkiego.

Jednak na drodze do te j 
w iz ji przyszłości m usim y m y 
— nauczający m edycyny •— 
jeszcze dużo pracować nad so
bą, nad naszymi współpra
cow nikam i, nad młodzieżą le
karską i nad świadomością lu 
dzi, szukających u nas „po ra
dy le ka rsk ie j“  — na te j dro
dze na pewno popełn im y jesz
cze błędy, które  nam wskazy
wać jest rzeczą pożyteczną. <

Miodu KToiuaiorBilnirtiuu
P O D R E D A K C J Ą  l I M i : i “H A  N O W t e R A

Walczymy © iy.mość gleb
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Wreszcie po dłuższym okresie zachmurzeń i  deszczu, pierwsze 
dn i sierpn ia p rzyn ios ły  p raw dziw ie  le tn ią , słoneczną pogodę, 
dając urlopow iczom  powód do radości. Ponieważ P I I iM  za
powiada pogodę, można więc w ybrać się na wycieczkę. W ielu  
urlopow iczów  wyjeżdża na wczasy turystyczno - krajoznawcze, 

organizowane przez P TTK .
Na zdjęciu : uczestnicy wczasów na wycieczce w  pobliżu Za

k rę tu  Sm ięrci (kolo S zkla rsk ie j Poręby).
Foto W erner (CAF)

Kom in nad puszczą
na robota nie była mu obca.
Reinhold — jak to mówią —  
miał dziesięć proiesji, ale... w 
gruncie rzeczy żadnego zawo
du. Gdzie zresztą miał go 
zdobyć?

W 1950 r. w cichej osadzie 
zjawili się przybysze z mia
sta. Na połach położonych 
za wsią robili pomiary, wbi
ja li paliki.

— Miastowe ludzie gadają
— mawiali miejscowi — że u 
nas będzie fabryka.

Po osadzie i innych wsiach 
poszedł run o tym.

Była to wiadomość, która 
w umyśle puszczańskich lu - 
dzi nie mogła się pomieścić. 
Najstarsi bowiem pamiętali, 
że budowa każdego nawet tar
taku, ot byle jakiego, była 
zdarzeniem roztrząsanym 
przez cala okolicę. A teraz fa
bryka, gdzie będą wyrabiać 
terpentynę i kalafonię...?

Stary Sitek długo myślał 
nad tymi nowinami. Gdy zaś 
Reinhold powiedział ojcu, że 
rzuca robotę w tartaku i idzie 
na budowę, stary zastanowi! 
się. — Głowy ci tam nie ur
wą... Pewnie, że i nauczysz 
się czegoś... a!e... bo ja ci tam 
wiem, czy ta fabryka będzie...
— powiedział do syna.

Reinhold poszedł na budo
wę. Miał wtedy 22 lata. Umie
jętności jego przydały się.

Wykonywał każdą pracę — 
miał przecież „dziesięć profe
sji“.

Dźwigały się mury nowej 
fabryki. Czasem robota sta
wała na kilka tygodni, z zao
patrzeniem różnie bywało. 
Wtedy po wsiach szła wieść 
powtarzana od ucha do ucha.

— Fabryki nie będzie... 
wszystko stoi...

Ale po jakimś czasie robo
ty wznawiano i znów mury 
rosły w niebo czerwienią ce
gieł. Przychodzili wtedy 
mieszkańcy leśnych osad i 
przyglądali się budowie. Co
raz częściej mówili o budo
wie — „nasza fabryka“. Pra
cowali tam przecież miejsco
wi ludzie, a przy tym argu
menty lśniące stałą, szkłem i 
jasną szarością nowego be
tonu były silniejsze od szep
tanych plotek.

Stary Sitek, choć ósmy 
krzyżyk dźwiga już na swych 
barkach, zachodził także na 
budowę, gdzie jego Reinhold 
wraz z pięcioma innymi: Piet
ruszką, Więckiewiczem, Par- 
dą, Witkowskim i Jabłońskim, 
montowali urządzenia.

Od .syna dowiadywał się, że 
wszystkie maszyny, wszystkie 
urządzenia są wyprodukowa
ne w Polsce.

— Wszystkie? — dziwił się 
stary.

— Wszystkie — stwierdza 
Reinhold. Stary kiwał z po
dziwem głową.

Rusztowania były już wy - 
sokie. Pewna ich część sięga
ła wysokości czubków drzew. 
Otaczały one komin fabryki, 
który wyrosi wysoko ponad 
wierzchołki najwyższych so
sen. Widać go było z dala. 
Wskazywał drogę do fabryki, 
która wyrosła w puszczy.

Wiosną tego roku prace do
biegały końca. Dokręcano o- 
statnie śruby. Reinhold, facho
wiec już — monter — całe 
dnie, a nieraz i noce przesia
dywał w fabryce. Jego żona 
Joasia nieczęsto widywała 
go w domu...

Zbliżał się wielki egzamin 
projektantów, konstruktorów i 
załogi —- rozruch zakładu.

Do fabryki przybyli nowi 
ludzie, którzy tu — w pusz
czy — mieli zdobywać zawód 
robotników przemysłu che - 
micznego. Niemłodzi już: Sta 
nisław Bastyk, Witold Koby
liński, Jan Pawluk. Młodzi: 
zetempowiec Stefan Kurkow- 
ski, Stefan Szymkowiak i wie
lu innych. Dla nich to budu
je się nowoczesny, duży budy
nek mieszkalny, pierwszy dom 
przyszłego osiedla...

Południe czerwcowej sobo
ty. Było to dwudziestego 
szóstego. Zapisze się ta data 
w pamięci i załogi i okolicy. 

.W  tym dniu nastąpi! pierw
szy spust kalafonii. Ze zbior
nika wypłynął strumień go

rącego płynu. Syrena fabryki 
huczała długo zwiastując no
we zwycięstwo — uruchomie
nie nowego obiektu 6-latki w 
woj. olsztyńskim.

Będzie on dostarczał kala
fonię dla przemysłu mas pla
stycznych, terpentynę — po
trzebną do produkcji farb, la
kierów, mydlą, papieru... oraz 
jako produkt uboczny — olej 
flotacyjny, dotychczas spro
wadzany za „grube“ dewizy 
ż zagranicy — służący do 
wzbogacania gorszych gatun
ków rud nieżelaznych. Pozwo
li wykorzystać jako surowiec 
znajdujące się na piiejscu 
pnie po dawnych porębach, 
które do niedawna używano 
tylko jako opał.

Da on także pracę wielu 
ludziom — mieszkańcom pusz
czy.

Po uroczystości Reinhold 
wrócił do domu. W kieszeni 
kombinezonu tkwiła koperta 
z nagrodą pieniężną „za wy
bitny wkład pracy w budowie 
fabryki“. Tak napisąno w pi
śmie przyznającym nagrodę.

Ojciec i żona Reinholda 
przeczytali pismo.

— Jo, tyle lat tu nic nie
budowali, a teraz taka fabry
ka stoi i ty Reinhold masz 
fach i uznanie — odezwał się 
po chwili stary Mazur i dłu
go, długo patrzył na dymiący 
nad puszczą komin.

ROMAN KOGUCKI

Postępowy rolnik wie, że 
człowiek świadomą pracą mo
że ulepszać glebę, podnosić 
jej żyzność i zapewniać wyż
sze plony. Jednym z ważnych 
sposobów podnoszenia żyzno
ści jest wapnowanie gleb za
kwaszonych.

Gleby kwaśne, pozbawione 
wapna, są z reguły jałowe i 
ubogie nawet wtedy, gdy są 
ciemne i posiadają większe 
ilości próchnicy. Zwięźlejsze 
gleby kwaśne są zlewne, nie
przepuszczalne i zimne, łatwo 
zaskorupiają się, są trudne do 
uprawy. W takie zlewne gleby 
woda deszczowa trudno wsią
ka, na powierzchni tworzy się 
bioto, nadmiar wody spływa,

' a warstwy głębsze zostają su
che — co powoduje, że na ta
kich glebach rośliny więcej 
cierpią od suszy.

Gleby zasobne w wapno są 
z natury cieplejsze, przewiew- 
niejsze. Światowej stawy u- 
czony radziecki Wiliams pou
cza, że gleby zasobne w wap
no, o słodkiej próchnicy dają 
się łatwo doprowadzić do bu
dowy gruzelkowatej, przy któ
rej ziarenka gleby zlepione w 
drobne grudeczki, tzw. gru- 
zełki leżą dość luźno, a 
wskutek tego’ powietrze ma 
dostęp do korzeni roślin i wo
da łatwiej wsiąka. Takie gle
by mogą wchłonąć i zatrzy
mać więcej wody niż gleby o 
budowie zbitej. Rośliny rosną
ce na zgruźlonej glebie mogą 
lepiej wykorzystać każdy 
deszcz i mniej cierpią od su
szy, ich korzenie łaWiej prze
nikają glebę.

W glebach zasobnych w wa
pno żyją drobnoustroje ko
rzystne dla roślin uprawnych 
— wśród nich też i te, które 
rozkładają resztki roślinne, a 
także i obornik, tworząc w 
ten sposób przystępny pokarm 
dla roślin uprawnych. Rów
nież i nawozy mineralne na 
takich glebach działają wy
dajniej i pewniej. Gleby te są 
łatwiejsze w uprawie, z wio
sną obsychają i nagrzewają 
się szybciej, są cieplejsze, u- 
inożliwiają wcześniejsze sie
wy.

Doświadczenia 
w wazonach

Przez wapnowanie kwaś
nych gleb możemy poprawić 
ich własności i uczynić je 
przydatniejszymi pod uprawę 
roślin wymagających gleb o 
odczynie obojętnym. Wpływ 
wapnowania na rozwój roślin 
został wielokroć zbadany i do
wiedziony. Na zamieszczo - 
nej poniżej fotografii wi - 
dzimy trzy wazony obsiane 
koniczyną. Wazony te zo - 
stały wypełnione kwaśną 
glebą. Pierwszy z nich nie 
otrzymał wapna, do drugiego 
dodano mniejszą dawkę wap
na, dzięki czemu odczyn gle
by z kwaśnego zmienił się na 
słabo kwaśny, do trzeciego 
wazonu dodano większą, pod
wójną dawkę wapna obliczo
ną w ten sposób, że odczyn 
gleby z kwaśnego został zmie
niony na obojętny. Wszystkie 
trzy wazony zostały obsiane 
tego samego dnia jednakową 
ilością nasion koniczyny, a 
następnie rośliny rosły w 
jednakowych warunkach pod
lewania, naświetlania i ciep
łoty.

Na fotografii widać wyraźnie, 
że koniczyna w pierwszym wa
zonie Nr 66 jest znacznie 
mniejsza i słabiej rozwinięta 
niż w drugim Nr 72, a w trze
cim Nr 76 jeszcze nieco buj
niejsza niż w drugim. Zbiór 
masy zielonej wyniósł: z wa
zonu Nr 66 — 43 g, Nr 72 —• 
72 g, Nr 76 — 79 g. Różnica 
w rozwoju roślin dowodzi 
działania wapna.

Kwaśny może być i bywa 
każdy rodzaj gieby — ciężkie 
gliny, gleby średnio-zwięzłe i 
całkiem lekkie, piaszczyste i 
zabagnione, normalnie wilgot
ne, a także i wysoko położone, 
cierpiące na brak wilgoci.

Trudno jest na oko określić 
czy gleba jest kwaśna czy nie. 
Wskazują na to wprawdzie w 
pewnym stopniu rośliny dziko 
rosnące, szczaw, jaskier, 
skrzyp i inne, wskazuje także 
wygląd gleby i uktad jej 
warstw w podglebiu i podłożu, 
ale taka ocena wymaga dużej 
wprawy i często bywa zawod
na. Oprzeć się tu należy na 
wynikach uzyskanych przy po
mocy prostych przyrządów, 
tak zwanych kwasomierzy lub 
przesłać próbkę gleby do któ
rejkolwiek stacji chemiczno- 
rolniczej. Przy pomocy kwa
somierzy możemy dowiedzieć

się, czy gleba jest kwaśna, sil
nie czy słabo kwaśna.

Poznanie stopnia zakwasze
nia gleby nie mówi nam jed
nak ile wapna należy dać, by 
daną glebę doprowadzić do 
odczynu obojętnego, najodpo
wiedniejszego dla roślin. Po
trzebna w iym celu ność wap- 
na zależy bowiem nie tylko 
od tego czy gleba jest słabo 
czy silnie kwaśna, ale i od 
rodzaju gleby. Gleba glinia
sta, ciężka przy tym samym 
stopniu kwasowości wymaga 
wiele więcej wapna do od
kwaszenia niż gleba lekka, 
piaszczysta. Im więcej cząstek 
najdrobniejszych i próchnicy 
zawiera dana gleba tym wię
cej wapna będzie potrzeba, by 
usunąć jej kwasotę.

Wapnowanie ściernisk
Rodzaj nawozu wapniowego 

i jego dawka na dane pole 
powinny być dostosowane do 
rodzaju gleby, stanu jej zak
waszenia i rodzaju roślin, któ
re zamierzamy na danym po
lu uprawiać.

Ogólnie należy podkreślić, 
że dla gleb podmokłych, o 
zbyt wysokim poziomie wody 
gruntowej, wapnowanie nie 
może zastąpić uregulowania 
stosunków wodnych — należy 
wpierw pole zmeliorować, a 
następnie zwapnować i odpô  
wiednio uprawić. Gleby bar 
dzo lekkie i zbyt suche, a sil 
nie kwaśne, trzeba wapnować 
niewielkimi dawkami mielone 
go wapniaka, a jeszcze lepiej 
marglem albo wapnem łąko
wym lub defekacyjnym.

Na gleby gliniaste zwięzłe i 
średnio zwięzłe odpowiedniej
sze jest wapno palone. Najle
piej wysiewać je w suchy 
czas na ścierń zaraz po sprzę
cie zboża, na pole, na które 
mają przyjść buraki, jęczmień, 
ewentualnie z wsiewką koni
czyny. groch lub lucerna. Po 
wysiewie wapna, pole należy 
zaraz podorać. Przez przyora- 
nie wapna ze ściernią przy
śpiesza się rozkład ścierni, a 
więc i chwastowi Wapno pa
lone można wysiewać również 
na jesieni przed orką zimo
wą — wówczas dostanie się 
ono do głębszej warstwy gle
by, co będzie odpowiednie w 
wypadku, gdy przychodzi pod 
buraki cukrowe lub lucernę. 
W razie potrzeby na wiosnę 
należy stosować wapniak mie
lony. Wapna mielonego nie 
należy wysiewać na raz wię
cej niż 10 q, a na gleby bar
dzo ciężkie 20 q na hektar. 
Ilości te nie wystarczą jednak 
na odkwaszenie silnie kwaś
nych gieb zwięzłych, dlatego 
też gdy chodzi o takie gleby 
należy wapnowanie powtarzać 
kilkakrotnie, sprawdzając 
kwasowość gleby, żeby zorien
tować się czy gleba została 
już dostatecznie odkwaszona.

Stopień odkwaszenia glebv, 
który zamierzamy osiągnąć, 
zależy od rodzaju uprawia
nych roślin. Wiadomo bowiem, 
że pszenica, jęczmień, buraki 
cukrowe, koniczyna, lucerna, 
groch, bobik, tytoń nie udają 
się na glebach kwaśnych. Na
tomiast żyto, ziemniaki, owies, 
łubin, seradela dobrze udają 
się również na glebach słabo 
kwaśnych, a nawet na kwaś
nych; łubin nie lubi gleb świe
żo wapnowanych lub zasob
nych w -wapno. Toteż gleby 
zwięźlejsze, odpowiednie pod 
pszenicę i buraki będziemy 
stara' się odkwasić, a gleby 
lekkie, na których uprawiamy 
przede wszystkim żyto, ziem
niaki, owies, łubin, doprowa
dzimy do stanu słabo kwaś- 
nego, najlepiej odpowiadają
cego wymienionym roślinom.

Na gleby lekkie, piaszczy
ste należy stosować ■ mielony 
wapniak, margiel, wapno łą
kowe, palone na ścierń zaraz 
po zbożach lub późną jesienią. 
Można go również wysiewać 
wiosną przed siewam roślin. 
Wapniak mielony stosuje się 
w ilości 15 do 20 q na hektar. 
W wypadkach, gdy ilości te 
nie wystarczają dla odkwasze
nia gleby należy w ciągu 3—4 
lat znowu wapnowanie powtó
rzyć. Margiel, wapno łąkowe 
i defekacyjne — składa się na 
polu w niewielkie kupy po u- 
kończeniu zbiorów, a gdy 
przeschnie i daje się rozkru- 
szać rozdrabnia się je i roz
siewa możliwie równo po polu.

Wapna nie można stosować 
wraz z obornikiem, nawozami 
zielonymi, ani z nawozami po
mocniczymi, w* szczególności 
z siarczanem amonu, saletrza- 
kiem, superfosfatem, nawoza
mi potasowymi — w razie po
trzeby wmpno można wysie
wać razem z tomasyną, su- 
pertomasyną i azotniakiem.

Co kilka lat — na glebach 
lekkich co 3— 4, na zwięzłych 
co 5—6 należy powtarzać wa
pnowanie, mniejszymi dawka
mi, ok. 6 q wapna palonego 
lub 10 q węglowego wapnia, 
by nie dopuścić do ponownego 
zakwaszenia się gleby.

State utrzymywanie właści
wego odczynu gleby jest pod
stawą kultury gleby i pozwala 
osiągać wysokie plony. Z cza
sem dzięki wysokiej kulturze 
można doprowadzić do tego, 
że gleby lekkie, pierwotnie 
żytnio-ziemniaczane, dzięki 
odpowiedniemu odczynowi i 
nagromadzeniu słodkiej próch
nicy dają dobre zbiory jęcz
mienia, pszenicy, buraków pa
stewnych, a nawet cukrowych.

Dr ST. GÓRALSKA

Uwaga! Nowatorzy rolnictwa! Zetempowcy!
Każdy może łatwo przeprowadzić ciekawe i poży

teczne doświadczenie z wapnowaniem gieby!
Poletka doświadczalne z wapnowaniem gleb roz

powszechniają postąp w rolnictwie, uczą, jak ulep
szać żyzność gleby i zwiększać plony!

Stanisław M ica ł z M iłocina w powiecie rzeszowskim 
przeprowadził w 1953 roku doświadczenie z wapnowa
niem gleby pod pszenicą „O stką Chłopicką" na glebie 
lessowej. Próbkę gleby wysłał on do zbadania, a po otrzy
maniu wyników wywapnował odpowiednio jedno poletko, 
a drugie, położone obok, pozostawił bez wapnowania.

P lony wynosiły:
Z poletka wapnowanego 1620 kg ziarna, w przeliczeniu 

na hektar i  1940 kg słomy, a z poletka niewywapnowanego 
1270 kg ziarna i  1640 kg słomy w przeliczeniu na hektar.

Leon Czupryński z Głazu, w powiecie wieluńskim zebrał 
na słabo glin iastym  piasku:

Z poletka wapnowanego  —  1620 kg ziarna jęczmienia ja 
rego i  2210 kg słomy w przeliczeniu na hektar, a z polet
ka nie wapnowanego 1410 kg ziarna i  2038 kilogramów sło
my tegoż jęczmienia jarego w przeliczeniu na hektar.

Chcesz założyć poletko doświadczalne z wap
nowaniem gleb?

„Miody Nowator Rolnictwa" wyśle ci Instrukcję Jak 
pobrać i dokqd wystać próbkę gleby oraz jak prze
prowadzić doświadczenia.

Nasz adres:

„Miody Nowator Rolnictwa“

WARSZAWA

Wspólna 61

„Sztandar Młodych“



Mu MSZ de Ambasady Brytyjskiej
w  W arszaw ie

(dokończenie ze str. 1)

ręczy} K lim ow iczow i pisemną 
odmowę w ładz b ry ty jsk ich  ze
zwolenia na zejście na ląd.

Zgodnie z istn ie jącym  planem 
podróży statek „Jarosław  Dą
brow sk i“  rozpoczął swój rejs po
w ro tn y  do Gdyni. Już w  czasie 
trw a n ia  podróży pow rotne j, w  
dn iu 31 lipca, około godz. 2-ej 
W nocy statek został zatrzym any 
przez łódź po licyjną , na k tó re j 
zna jdow a li się przedstawiciele 
w ładz ¡m igracyjnych. Po w e j
ściu na statek zażądali on i wy-i 
dania K lim ow icza  bez jakiego
ko lw iek  uzasadnienia przyczyny 
zm iany swoje j poprzedniej de
cyzji.

K ap itan  sta tku opierając się 
na swoich upraw nieniach, od
m ów i! w ydan ia przestępcy, co 
było  zresztą zgodne z doręczoną 
m u pisemną decyzją ¡m ig racyj
nych w ładz b ry ty jsk ich , dosto
sował się jednak do żądania 
przedstaw ic ie li w ładz b ry ty j
skich przerw ania podróży po
w ro tn e j statku.

Niespodziewane zatrzymanie 
s ta tku  zapoczątkowało szereg 
dalszych posunięć w ładz b ry ty j
skich w  stosunku do statku i 
jego załogi, ja k  również i w  
spraw ie samego K lim ow icza, 
k tóre w yraźnie zm ierzały do 
sterroryzow ania kapitana statku 
i  jego załogi.

Postanowiono użyć wszelkich 
m ożliw ych środków, aby prze
stępcę K lim ow icza wysadzić na

S t a , ' “ l a r S S S .  ^
londyńska -  o kradzież 10 fun - ; sk i“  i jego kap:itana‘ ” le > 
tów  i 13 szylingów, żądając w  zasadmone aR1 ® miedzyna- 
zw iązku z tym  zdjęcia go m i przepisami 
sta tku i postawienia przed sąd | rodowego, a P° ■ miedzynar(>_ 
angielski. Szybko jednak absur- j żącymi zwyczajam i m  ęd y

być się m ia ła  dwa dn i później. 
Faktycznie jednak przy użyciu 
siły  wobec załogi, po wyłam aniu 
drzw i, po lic ja  angielska uprowa
dziła K lim ow icza ze statku. W 
w yn iku  brutalnego postępowa
nia p o lic ji angielskiej jeden z 
członków załogi pobity został 
pa łkam i i odniósł ciężkie rany 
głowy, a inny również poważne 
obrażenia. W akcji te j, prowa
dzonej pod osłoną nocy, brało 
udzia ł 120 funkcjonariuszy po li
c ji angielskiej, k tó rym i dowodził 
bezpośrednio komisarz s ir John 
Nott-Bower. . . . , .

2 Przedstawione wyżej fak ty  
są n iew ą tp liw ie  znane Rzą
dowi B ry ty jsk iem u, a przy

toczone zostały w  tym  celu, aże
by dokonać w łaściw ej ich oce
ny. ścigany przez władze ^pol
skie K lim ow icz by ł „ślepym “  pa
sażerem na statku polskim  i 
ja ko  tak i zgodnie z p rzy ję tym i 
zwyczajam i m iędzynarodowymi 
podlegał wyłącznej w ładzy ka
pitana. Jakko lw iek statek „Ja 
rosław Dąbrow ski“  znajdował 
się w  porcie b ry ty jsk im , to jed
nak nie zaszły żadne okoliczno
ści, k tó re  by m ogły uzasadnić in 
gerencję m iejscowych władz. Na 
statku bowiem nie dopuszczono 
się żadnego przestępstwa, nie 
zakłócony został porządek w  
porcie przez k tó rąko lw iek  z o- 
sób znajdujących się na statku; 
ani kapitan, ani też przedstaw i
c ie l państwa bandery nie doma-

nia te j akc ji argumentem rzeko
mego popełnienia kradzieży o- 
koło 10 fun tów  przez K lim o w i
cza w  W ie lk ie j B ry tan ii, a w 
końcu zamiarem udzielenia mu 
azylu. W ten sposób na jp ierw  
pod pozorem fikcy jnego oskar
żenia, później pod pozorem za
stosowania prawa azylu władze 
b ry ty jsk ie  zm ierzały do zapew
nienia bezkarności pospolitemu 
przestępcy. Jest to tym  bardziej 
znamienne, że na tym  samym 
statku odpłynął znany uczony 
am erykański d r Joseph Cort, 
k tó ry  zw rócił się do w ładz b ry 
ty jsk ich  o udzielenie mu azylu 
w  związku z uzasadnioną oba
wą prześladowań politycznych 
w  razie jego powrotu do Stanów 
Zjednoczonych. Rząd B ry ty js k i 
odm ów ił d r Cortow i udzielenia 
azylu, m im o że jego prośbę po
p iera li w y b itn i uczeni i  w y b itn i 
przedstawiciele św iata po litycz
nego, m iędzy in nym i znani 
członkowie b ry ty jsk iego  pa rla 
mentu. W  spraw ie przestępcy i 
przem ytn ika K lim ow icza nato
miast Rząd B ry ty js k i usiłow ał 
uzasadnić zmianę swojej p ie r
w o tnej decyzji odm owy zezwo
lenia zejścia na lad in te rw encją 
anonimowych osób.

3 Jak w yn ika  z przebiegu 
w ypadków  w  sprawie 
K lim ow icza w y ją tkow ą  a- 

ktywność p rze ja w iły  te koła, 
które  zainteresowane są w  pro
wokowaniu incydentów, a tym  
samym w zakłócaniu dobrych 

\V ! stosunków m iędzy państwam i
..... -------- , -• .. , i i RZąd Polski wyraża zdziwienie.

tych okolicznościach że w łaśnie przy --------- '
k ich ko lw ie k  k rokow  w  stosun ^ --------

dalność tego oskarżenia stała się 
jaw na, dlatego też zastosowano 
natychm iast inną metodę.

K lim ow icz, notowany w  W ie l
k ie j B ry ta n ii jako przem ytnik, 
m ia ł się znaleźć na ziem i an
g ie lsk ie j nie jako  przestępca o- 
skarżony o kradzież, ale w  sza
tach „uchodźcy politycznego*.
Usiłowano ten ceł osiągnąć przy 
pomocy decyzji, domagającej się 
wysadzenia K lim ow icza na ląd 
celem ewentualnego udzielenia 
rtiu  azylu. Władze angielskie za
żądały dostarczenia go sądowi 
angielskiem u w  dn iu  3 sierpnia 
o  godz. 11.00 rano.

N ie czekając nawet na up ływ  
wym ienionego wyżej term inu, w 
nocy z 31 lipca na 1 sierpnia od
dz ia ły  p o lic ji o toczyły statek. --------- - . , .
pod statek podpłynęły dwa tor- n iSZCzenie urządzeń statku sta- 
pedowce b ry ty jsk ie  z gotowym i nowi niedopuszczalny akt gwa. 
do akc ji oddziałam i na pokła- tu wobec statku, upraw iającego 
dach Cześć oddziałów po lic ji ! pokojową żeglugę w  interesach 
wargnęła na statek w  celu rze- w ym iany handlow ej między o-

pom i-

gał się in te rw e nc ji władz.
. . » 1 !_... ... .

współdzia łaniu 
tych czynników  m ożliw ym  się 
stało W ywołanie niespotykanego 
incydentu, że w  związku z oso
bą pospolitego przestępcy dopu
szczono do jawnego pogwałce
nia  prawa.

Dlatego też Rząd Polski w y- 
dowym i. . . j razić musi swój szczególny pro-

Dlategó też już pierwsza m - j  tegt w oj,ec pogwałcenia praw 
terwencja ze strony władz ory- , po!skiego st atku  w  b ry ty jsk im
ty jsk ich  m ia ła charakter in te r
wencji bezprawnej. Wkroczenie 
natom iast p o lic ji b ry ty jsk ie j na 
statek w  nocy z dnia 31 lipca 
na 1 sierpnia nosi w  sobie 
wszelkie znamiona bruta lnego 
podeptania praw  obcego s.atku, 
korzystającego z portu b ry ty j
skiego. W  szczególność! najeży 
podkreślić, że po lic ja dopuściła 
się tego aktu pod nieobecność 
przedstaw iciela Konsulatu Pol
skie j Rzeczypospolitej Ludowej, 
co jest jaskraw ym  naruszeniem 
przepisów prawa międzynarodo-

porcie, wobec użycia gw ałtu , na
ruszenia n ietykalności fizycznej 
polskich m arynarzy, bezprawne
go zdjęcia z pokładu obywatela 
polskiego oraz naruszenia w  ten 
sposób praw  polskie j bandery 

Rząd Polski domaga się prze
kazania Antoniego K lim ow icza 
władzom Polskie j Rzeczypospo
lite j Ludowej, wynagrodzenia 
szkód powstałych w  w yn iku  
przetrzym ania statku „Jarosław  
Dąbrow ski“ , w  w yn iku  napaści 
po lic ji b ry ty js k ie j na ten statek 
i w  w yn iku  zranienia i pobicia

wego. Użycie przemocy fizycz- j m arynarzy oraz domaga się u 
nej, naruszenie nietykalności j karania w innych, 
członków załogi, a nawet ich 
zranienie i pobicie, ja k  również

kornego doręczenia kap itanow i 
nakazu dostarczenia K lim ow icza

bu kra jam i.
Rząd Polski nie może

na rozprawę
LżiCiua J.:*.ui»»v i - -----  ---- z , , .
sądową, k tóra od- ' nąć m ilczeniem  prób uzasadme-

Warszawa, dn ia  3 sierpnia 1954 r.

W pełni wykorzystać 
nasiona na poplony

K om unikat M in is terstw a R o ln ic tw a
M in is ters tw o  R oln ictw a

zw ra c a  uw aga służb ie  ro ln e j 
rad  narodow ych i aaronom om  
POM, że nie w szystkie  spół
dz ie ln ie  p ro d u k cy jn e  o d -b ra -  
ły  z gm innych spó.dz elm  re  
sztę zarezerw ow an ych  dla
nich nasion na
z w ią zk u  z tym  ^  u 1 aara“  poleca s łużbie ro " d  l agro  
nom om  POM d °P J n °w a ć , aby
Zarezerw o w ane dla spódz - 
ni p rod ukcy jn ych  nasiona na
Poplony zostały p rzez nie na

tych m iast od eb rane  i nl*- 
zw 'oczn ie  w ysiane.

Do w szystkich  ro ln ik ó w  zaś 
M in is ters tw o  R oln ictw a ape
lu je , aby w y k o rzy s ta li nasio
na na poplony. Jakie są w  
ich w łasnym  posiadaniu o raz  
w  m agazynach  gm innych  
spółdzieln i i n iezw łocznie  w y 
s iali Je. K ażdy  dzień zw łok i 
z siewem  poplonów w p ływ a  
bowiem  na obniżenie  zb io rów  
m asy zie lo ne j.

1300 absolwentów szkól zawodowych 
zasili kadry traktorzystów

Ponad 1000 absolwentów za
sadniczych szkól zawodowych. 
Po ukończeniu nauki w  bież. ro
ku, zgłosiło się do pracy na wsi 
i skierowanych zostało na kursy 
traktorzystów .

W ciągu 10 tygodni  ̂ przejdą 
on i przeszkolenie w ośrodkach 
Szkolenia K adr Mechanizacji 
R o ln ictw a, k tóre rozmieszczone

są we wszystkich wojewódz
twach. Poznają oni gruntow nie 
zasady budowy J eksploatacji 
trak torów  i maszyn rolniczych. 
Po ukończeniu kursu młodzi 
traktorzyści staną do pracy w 
POM-ach i PGR-ach. Już jako 
w ykw a lifiko w a n i traktorzyści 
wezmą udział w  nadchodzącej 
kam panii siewnej

II<  DR UG IEJ połow ie  
»» lipca br. w  Warsza

w ie  w  w y n ik u  obrad ko
le jne j X I  Sesji Poisko-W ę- 
giersk ie j K om is ji Naukowo- 
Technicznej, podpisany zo
stał p ro tokó ł przew idujący  

.wzajem ną w ym ianę do
świadczeń naukow o-tech
nicznych.

DO PRAC la b o ra to ry j
nych i  montażu ko loro

wego f ilm u  średniom etrażo- 
wego pt. „G im nastyczne  
m istrzostwa świata we W ło
szech" p rzys tąp ił ostatnio 
Dział F ilm ow y Państwo
wych Zakładów  Foto-Prze- 
zroczy. W f ilm ie  U jrzym y  
najlepszych gim nastyków  
św iata z m istrzem  św iata  
M uratowem , m istrzyn ią  
św iata Rudko oraz zdobyw
czynią 3 m iejsca Heleną 
Rakoczy na czele.

O  LIS  KO 1700 szczęśli- 
O y jy c h  par stanęło ju ż  w  

br. na „ś lubnym  kob ier
cu“  w  Urzędzie Stanu Cy
w ilnego W Gdańsku W tym  
samym czasie Urząd Stanu 
Cyw ilnego zare jestrował 
ponad 5400 urodzeń.

W deklaracji rzędowej premier Grotewohl 
proponuje niezwłoczne porozumienie:

-  między Niemcami w sprawach bezpieczeństwa zbiorowego,
- 4 wielkich mocarstw dla rozwiązania sprawy Niemiec

Sesja plenarna Izby Ludowej NRD
BER LIN . Dnia 4 bm. w  godzi- ; la li osiągnąć porozumienie — 

nach porannych rozpoczęła się ¡.muszą spotkać się też Niemcy 
sesja plenarna izby  Ludow ej ; z obu części Niemiec, ażeby po- 
NRD. P ierwszym  punktem  po- j rozumieć się. 
rządku dziennego była deki ara- j W spominając o sprzecznoś- 
ja rządowa prem iera O tto G ro- | ciach wewnętrznych rozdziera- 

tewohla o znaczeniu konferencji j jących reżim  Adenauera, pre-

Nowa nota Zw iązku Ra - 1  Rząd N iem ieckie j R epub lik i
dzieckiego — oświadczy! mówca I Dem okratycznej proponuje, by

otw iera  przed narodem nie
m ieckim  nowe m ożliwości roz
w iązania jego żywotnych za
gadnień. Przystąpienie obu czę
ści N iem iec do ogólno-europej-

genewskiej oraz noty rządu ra - j m ier G rotewohl podkreślił, że | skiego systemu bezpieczeństwa 
dzieckiego z 24 lipca br. w  spra- | szczególnie w ym ow nym  obja- j zbiorowego przyspieszy i  u la t-

wem tych sprzeczności jest u- i w i zjednoczenie Niemiec, 
cieczka do „N iem ieckie j R epub li-j Mówca podkreślił następnie, 
k i Demokratycznej prezydenta | że rząd NRD podziela zaniepo- 
zachodnio - niemieckiego ,.urze- j kojenie, k tó re  znalazło w yraz w 
du ochrony kons ty tuc ji“  d r | oświadczeniach b. kanclerza 
Johna. Aby położyć kres sen- Brueninga i innych m iaroda j-
sacyjnym wersjom  krążącym w  
Bonn — powiedział prem ier — 
pragnąłbym  zakom unikować tu, 
że d r John skierował do mnie 
następujący lis t:

„Przesyłam  rządow i N iem iec
k ie j R epublik i Dem okratycznej 
oraz Panu osobiście najszczer
sze podziękowanie za udzielony 
m i azyl. Przy te j sposobności 
pragnę zapewnić, że dołożę

nych przedstaw icie li niem iec
k ie j op in ii publicznej w  sprawie 
jednostronnej o rien ta c ji N ie
miec zachodnich.

P rem ier s tw ie rdz ił, że z po
wyższych w yw odów  w yn ika ją  
przede wszystkim  dwa postula
ty. P ierwszy — to niezwłoczne 
porozumienie m iędzy N iemcami 
dla opracowania stanowiska o- 
gólno-niemieekiego w  sprawie

wszelkich w ysiłków , ażeby dzia- j rozw iązania żywotnych proble- 
łać stąd na rzecz zjednoczenia i m ów narodu niem ieckiego przy 
Niemiec i przeciw grożącemu j zapewnieniu zarówno jego bez- 
nam niebezpieczeństwu w o jn y “ , j pieczeństwa ja k  i  bezpieczeń- 

D r John — stw ierdza mówca | stwa Europy. D ru g i — to ńie- 
- udał sie do N iem ieckie j Re- j zwłoczne porozumienie 

pub lik i Dem okratycznej, zda! | w ie lk ich  m ocarstw  w  sprawie 
sobie bowiem ^sprawę, że  ̂słusz- j rozwiązania problem u niem iec

kiego przez ponowne podjęcie

w ie bezpieczeństwa zbiorowego 
w  Europie i w  kw estii n ie
m ieckiej. Dalsze punkty  po
rządku dziennego obejm ują; u- 
stawe o wyborach do Izby L u 
dowej NRD w  dniu 17 paździer
n ika br., ustawę o wyborach do 
zgromadzeń okręgowych NRD, 
ustawę o ochronie przyrody, u- 
stawę o wprowadzeniu orderu 
Sztandaru Pracy.

Osklaracla 
premiera Grotewnhia

W dekla rac ji prem ier O tto 
G rotewohl, po przekazaniu na
rodow i w ietnam skiem u pozdro
w ień i życzeń narodu niemiec
kiego z okazji sukcesu konferen
c ji genewskiej, om ów ił nauki 
w yp ływ ające z tak  pomyślnych
w yn ików  konferencji. I — udał sie do N iem ieckie j Re- j zwłoczne porozumienie czterech

Pierwszą ważną n a u k ą -p o d - nllW)U, IV m n ir r» łW , n . i  !
k re ś lił prem ier G rotewohl — 
jest to. że rozwiązanie spornych 
problem ów m iędzynarodowych 
jest rzeczą możliwą, jeś li ty lk o  
wszyscy zainteresowani okażą 
dobrą wolę, opowiadając się za 
po lityką  pokoju i porozumienia.

Jako drugą naukę w yp ływ a - 
ącą z konferencji genewskiej 

prem ier G rotewohl w ym ien ił 
fakt, że nie ma dziś już  zagad
nień m iędzynarodowych, które 
można byłoby uregulować bez 
Chin.

Trzecia nauka w yp ływ a jąca z 
konferencji genewskiej dla na
rodu niemieckiego to, że skoro 
okazało się m ożliwe złagodzenie 
napięcia międzynarodowego w 
A z ji w  drodze rokowań — moż
liw e  jest także rozwiązanie tą 
samą drogą problem ów euro
pejskich.

Czwarta, najważniejsza dla 
narodu niem ieckiego nauka w y 
pływająca z konferencji genew
skie j jest następująca: skoro w 
Genewie m ogli zasiąść wspólnie 
przedstawiciele obu części po
dzielonego k ra ju , ja k im  jest K o 
rea, aby przeprowadzić rokow a
nia po k rw aw e j wojn ie, skoro 
spotka li się również w  Gene
w ie przedstaw iciele obu części 
innego podzielonego k ra ju , a 
m ianow icie W ietnam u, jeszcze 
w toku k rw aw e j w o jny, i zdo-

! Narada techniczna 
młodych robotników 

w Moskwie
j M O SKW A. 3 sierpnia rozpo- 
j częia się w Moskwie Wszech- 
j związkowa Narada Techniczna 
! Młodych Robotników — nowa

torów produkcji przedsiębiorstw 
! Ministerstwa Przemysłu Budowy 

Obrabiarek i Narzędzi.
; Na naradę tę, zwołana przez 
! KC Komsomołu oraz M in is te r- 
1 stwo Przemysłu Budowy Obra

biarek i Narzędzi, przybyło po
nad 400 delegatów z zakładów  
przemysłowych M oskwy, Le
ningradu, K ijow a , M ińska. T b i
lis i, Taszkientu, Kujbyszewa, 
Swierdlowska, Saratowa, Odes
sy, Nowosybirska i  innych 
miast.

niejsza jest ochrona narodu nie
mieckiego przed reżimem anty- 
narodowym i przed wo i na an i
żeli ochrona takiego reżimu.

Następnie prem ier stw ierdził, 
że rząd NRD w  swoje j polityce 
stale dawał w yraz i zawsze bę
dzie dawał w yraz ożyw iającej 
naród n iem iecki w o li pokoju i 
jedności.

przerwanych rokowań przy 
współudziale na zasadzie rów 
ności przedstaw icie li obu części 
Niemiec.

Wezwanie do Bundestagu
Kończąc prem ier G rotewohl o- 

św iadczył:

Ü3RR i BSHR ratyf kiwały  
kenweicie gsnswskie

Izba Ludowa zw róc iła  się do 
Bundestagu z następującym  we
zwaniem:
I  Skierować w spóln ie uroczy- 
*• sty apel do czterech w ie l

k ich m ocarstw , ażeby w znow i
ły  przerwane rokowania w  
kw e s tii n iem ieckie j ze współ
udziałem na zasadzie równości 
przedstaw icie li obu części N ie
miec oraz wezwać je, by aż do 
zakończenia te j kon fe renc ji nie 
podejm owały żadnych kroków  i , ,
zm ierzających do wciągnięcia j Q OCOTOfl 6 0fl3f WOIOY 
jednej części lub  obu części Nie- '
m ieć do ja k ich ko lw ie k  ugrupo- I GENEW A. 3 bm. poseł ra- 
wań m ilita rnych . ( dziecki w  Szw a jcarii F. F. M o
O Zaapelować do rządu Repu- łoczkow doręczy! departamento- 
■“  b lik i Zw iązkow ej, aby w y- j w i politycznemu Szw a jcarii do- 
znaczył pełnomocnych przedsta- i kum enty ra ty fikacy jne  w spra- 
w ic ie li d la podjęcia rokowań z ; w ie zatw ierdzenia przez Prezy- 
orzedstaw icie lam i N iem ieckie j ! d ium  Rady Najwyższej U k ra iń - 
R epub lik i Dem okratycznej w  i skiej SRR i P rezydium  Rady 
celu opracowania w spólnego! Najwyższej B ia ło rusk ie j SER 
stanowiska niem ieckiego w  ; konwencji o ochronie o fia r w o j- 
spraw ie rozw iązania naszych i ny. Konwencje te zostały za- 
żywotnych problem ów w  ra - i w arte  w  1949 r. 
mach systemu bezpieczeństwa j  Obecnie liczba państw, k tóre 
Europy. \ ra ty fiko w a ły  wspomniane kon-

Po przem ówieniu prem iera wencje, wynosi 41.
Grotewohla odbyła się dyskusja j _ _ _ _ _ _
nad deklaracją  rządową.

Po zakończeniu dyskusji Izba !
Ludowa uchw a liła  jednom yśln ie I 
rezolucję aprobującą deklarację | 
rządu NRD.

Izba Ludowa powzięła uchwa- j 
łę w  spraw ie wystosowania do !
Bundestagu R epublik i Federal- I 
nej odezwy w  fo rm ie  zapropo- i 
nowanej w  dek la rac ji rządu 
NRD. i

Dowództwo sił zbrojnych NZ
musi zapewnić bezpieczeńslwo personelowi KNPN

P EKIN . Korespondent agencji Nowych Chin donosi z Kae- 
songu, że w  dniu 4 sierpnia przedstawiciele Polski, Czechosło
wacji, Szwecji i Szwajcarii w Komisji Nadzorczej Państw Ne
utralnych wystosowali do Wojskowej Komisji RozejmoweJ pi
smo treści następującej:

Kom isja Nadzorcza Państw 
Neutralnych pragnie dać wyraz 
swemu zaniepokojeniu z powo
du incydentów, k tóre zaszły w  
Pusanie i Kunsanie, a które sta
nowią zagrożenie osobistego bez- 
pieczeńsLva członków grup in 
spekcyjnych K om is ji Nadzor
czej Państw Neutralnych, pel-

wych. O trzym ano in fo rm acje  o 
następujących incydentach:
|  31 lipca 1954 r. ostrzelano
* w  Pusanie członków grupy
inspekcyjnej.
f )  1 sierpnia 1954 r. w  Kunsa- 

nie wrzucono do siedziby 
grupy insnekcy.inei Kom isji 
Nadzorczej Państw Neutralnych

niącyrh funkc je  nadzorcze w trzy granatv ręczne, czy też 
wym ienionych portach wejśclo-1 bomby p rym ityw ne j roboty.

I K om is ja  Nadzorcza Państw 
| Neutra lnych p rzy jm u je  do w ia 
domości oświadczenie złożone 
przez dowódcę s ił zbro jnych NZ 
w  W ojskowej K om is ji Rozej- 
m owej, że dowództwo w o jsk NZ 
całkow icie uznaje swe obowiąz
k i wobec K om is ji Nadzorczej 
Państw Neutra lnych i spełni je.

Równocześnie, w  związku z 
niepokojącym i in fo rm acjam i, 
k tóre nadal nap ływ ają  z portów 
wejściowych kontro lowanych 
przez dowództwo s ił zbrojnych 
NZ, K om isja  Nadzorcza Państw 
Neutra lnych wyraża głębokie 
zaniepokojenie i zwraca się do 
W ojskowej K om is ji Rozejmowej 
z żądaniem, by dowództwo sił 
zbro jnych NZ podjęło wszelkie 
skuteczne k rok i w celu zapew
nienia bezpieczeństwa persone
low i K om is ji Nadzorczej Państw 
Neutra lnych i norm alnych w a
runków  pracy grupom inspek
cy jnym  K om is ji Nadzorczej. Ko 
m isja Nadzorcza Państw Neu
tra lnych wyraża nadzieję, że o- 
soby w inne incydentów będą 
ukarane.

Generał Krzemień — przedsta
wiciel Polski.

Generał Hccko — przedstawi
ciel Czechosłowacji.

General Jodahl —  przedsta
wiciel Szwecji.

Generał Gross — przedstawi
ciel Szwajcarii.

Bez podpisu Rys, M . Pętkow ski

R iju m n  R y u m n ü iir ic x
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Tego wysokiego, sczerniałego ja k  
zgorzałe drzewo nauczyciela geogra
f i i  — my, dzieci ze wsi znaliśm y 
ju ż  od dawna. Ciemna, n igdy nieogo
lona tw arz, d ług ie  ręce o bruna tnych 
od ty ton iu  palcach, ubrany wcale li-  
chutko —- i cały przesiąknięty 
ostrym  zapachem taniego ty ton iu  — 
to wszystko jakoś nie wzbudzało do 
niego wśród nas sym patii. L u b iliś 
m y czystych, gładkich nauczycieli, 
chociażby ja k  ten od g im nastyk i, od 
którego zalatywało zawsze zapachem 
perfum .

Może właśnie dlatego w  pachną
cych. wypolerowanych m ie jsk im  po
łysk iem  -  w idzie liśm y ideał bo 
w łaśnie takich jak  on «Pus™ ^ h- 
obrośnietych ludzi — spotykaliśm y 
wszędzie Tacy by li przecież ci 
wszyscy powszedni ludzie naszej • •

Za każdym razem na początku ro 
ku szkolnego, kiedy spotyka lr.m y 
nowych nauczycieli nasze sytriPa ie 
sądy o nich op iera ły się w łaśnie ty  - 
ko na tym  pierwszym  zewnętrznym 
spojrzeniu. . Najczęściej jednak by
w a liśm y zawiedzeni.Tak stało się 1 
tym  razem. Nauczyciel g im nastyki 
okazał się w yperfum ow anym  ele
ganckim  bru ta lem . W ykręcał boleś
nie uszy i dawał tak zwane „bara- 
ny “ , czyli suchym, kościstym palcem 
strzela ł w  czoło aż w głow ie hucza
ło. Czyściutka nauczycielka języka 
polskiego w b ija ła  nam wiadomości 
ojczystego języka piekącą lin ią  w 
nastaw ioną dłoń. A  nauczyciel geo
grafii...

A le  w łaśnie o n im  pragnę opo
wiedzieć.

To był nasz stary znajom y ze 
szkoły we wsi. Chociaż wówczas 
w iedzieliśm y o n im  ty lk o  tyle, że 
iest profesorem sem inarium  i, ze na
m alował piękny obraz, k tó ry  w is i w  
ogromnej sali gimnastycznej o ś li
skie j jak  lód, d rew nianej posadzce. 
W ten obraz w patryw a liśm y się za 
każdym razem z nieodm iennym  po
dziwem. Byliśm y ciągle pod jego 
niespokojnym  urokiem.

Z dużego praw ie na całą wysokość 
ściany płótna spoglądała na nas po
stać Waleriana Łukasińskiego.

W idoczny ty lko  do pasa, do m ie j
sca gdzie mocne, ciężkie dłon ie spo
czywały przykute do lu fy  arm atn ie j. 
Nie były to jednak spokojne, bez
wolne już  ręce. Te ręce nabrzm iałe 
grubym i fio le tow ym i żyłam i zdawa
ły  się mocować z lufą. Zwisające 
łańcuchy u przegubów dłon i nie 
obezw ładniały rąk. A W alerian Łuka
siński spoglądał łagodnie i zarazem 
surowo przed siebie. Patrzył, pa trzył 
i wciąż na coś n iec ie rp liw ie  czekał. 
Za nim  był las malejący i niebo po
targane chm uram i. Tak żegna! się z 
ojczyzną. Szedł na wygnanie.

Zrozumieliśmy wówczas ty lko  
jedno że jest to człowiek, k tó ry  me 
poddaje się przemocy i czuliśmy 
wszyscy do tego mężczyzny o k u 
dłate! d iug ie j brodzie w ie lk i, głę 
boki respekt, graniczący z miłością. 
Tak spotkaliśm y się po raz p ierw 
szy w życiu z praw dziw ą sztuką.

Oj A potem obraz nagle zn ik ł. Pusta 
ściana była m artwa. Profesor ze 
swoją wypchaną teczką nie prze
kracza! już bram y sem inarium . Za 
dużo w iedzia ł o świecie i za w ie le 
niedom ówień by ło  w  jego w y k ła 
dach, k tóre prowadziły chłopców na 
niebezpieczną drogę dociekliwości. 
D yrek to r w raz z gronem nauczy
cie lskim  próbowali z początku zneu
tra lizow ać szkodliwe w p ływ y  jego 
nauki. Była  to wypróbowana broń 
ośmieszania i d rw iny . A le  kura to 
riu m  uznało, że jest to ig ran ie  z 
ogniem. Przesunięto go w ięc na na
uczyciela powszechnej szkoły. M y
śmy w idać nie b y li jeszcze podatni 
na jego szkodliwe działanie.

Tak więc teraz, w  7-m ioklasowej 
Szkole powszechnej miasteczka S. 
spotkaliśm y się z nauczycielem po
dobnym z wyglądu do jednego z za
biedzonych chłopów naszej wsi. M ia ł 
uczyć geografii.

N ie w ykaza liśm y wobec niego 
nawet łu ta  przychylności. Na od
w ró t, w yczuliśm y od razu jego sła
bość i staliśm y się ok ru tn i. M ó w ił 
onieśm ielonym  głosem, prosił nas o 
ciszę, miast, stanowczo je j żądać.

Huczało więc w  klasie od ciąg
łych rozmów niczym w m łynie. F ru 
w a ły ku le  papieru i co chw ila  k tó 
raś z dziewcząt w ydawała okrzyk 
przestrachu. Raz nawet zgnieciona 
mocno ku la  uderzyła wprost w na
chylone nad stołem czoło nauczycie
la. W iedzieliśmy, tak precyzyjn ie i 
z taką silą mógł strzelić ty lko  Sarna. 
Nauczyciel wstał, w yprostow ał się. 
Zapyta ł: — „k to  to zrobi!?“ . A le  n ik t  
nie odpowiadał. Wszyscy trw ożn ie 
m ilczeli i czekali. „Co też z tego bę
dzie?“ . On jednak w ięcej nic nie 
powiedział. Usiadł z powrotem  na 
krześle.

I  znów kotłow a ło  się, k łę b iło  od 
krzyków , k łó tn i, gier pod ławką, 
w ym iany monet. Oczywiście ja k  
zwykle najgłośniejszym i na jbar
dziej pomysłowym b y ł Sarna.

M ieszkał on w  drewnianym , wa
lącym  się dom ku na skra ju  m ia
steczka. S iedział w ostatn iej ławce 
mocno w piera jąc szerokie plecy o 
w y ta rtą  ścianę. Posiadał au toryte t 
u wszystkich uczniów szkoły. M y
śmy go w prost ubóstw iali. Przy n im  
czułeś się pewny i s ilny Z n im  każ
dy z nas gotów był rozpocząć po
dróż i na koniec świata. Najwyższy, 
na js iln ie jszy, najodważniejszy. Do
dawaliśm y mu jeszcze sporo tych 
„n a j“ , k tó rych  może i w ogóle nie 
posiadał. Przecież w tym  w ieku jest 
się szczególnie ho jnym  dla osób, 
których obdarzamy gorącym przy
wiązaniem. Ten w ybrany przez nas 
ideał, k tó ry  pragnęliśm y naślado
wać, nie posiadał najdrobnie jszej 
ciemnej p lam ki. Wszystko było w 
n im  najlepsze.

Miejsce, gdzie siedział Sarna, czę
sto było puste. A on tymczasem 
szedł przez naszą wieś. Gnał razem 
ze swym m a lu tk im , czarnym ojcem 
bydło do rzeźni w  pow iatowym  m ie
ście. Za nim  w ló k ł się w ie lk i i ocię
żały pies. Owce trwożnie pobekiwa
ły  i biegły truchcik iem . Jakaś k ro 
wa w yryw a ła  się nagle ze stada i 
pędziła oszalała przed siebie. W tedy 
Sarna huczał władczo na spokojne
go psa, k tó ry  z wywieszonym języ
kiem  szedł za n im  krok w krok. 
Pies w gw ałtownych, tanecznych 
podskokach w y ry w a ł się i zapędzał 
z powrotem krow ę do stada; dopa
da ł do nóg Sarny unosząc do góry 
łeb, szukając w  oczach gospodarza 
wdzięczności.

A stado w  rozsłonecznionej kurza
w ie  szło da le j przez wieś. Na bydło, 
na poganiaczy, na psy osiadał coraz 
grubszą w arstw ą kurz.

Po dwóch dniach Sarna w racał do 
klasy przynosząc ze sobą ciężki, 
ostry zapach potu, woń rozgniecio
nych traw  przydrożnych i mnóstwo 
n iezw ykłych, zajm ujących opowia
dań z powiatowego miasta.

(d. c. n.)

Rozwój
stosunków handlowych 
między NRD a Francją
B E R LIN . Jak podaje agencja 

ADN, w  w yn iku  rozmów, które 
toczyły się w  lipcu br. między 
delegacją francuskie j organiza
c ji handlowej „Service Com
m ercial Français en A llem agne“ 
oraz przedstaw icie lam i m in is te r
s twa handlu zagranicznego i 
m iędzystrefowego NRD, podpi
sane zostało dodatkowe porozu
m ienie do układu handlowego 
zawartego 9 listopada 1953 r. 
Porozumienie przew iduje zw ięk
szenie dostaw tow arów  przez 
obie strony o 25 proc.

Zgodnie z porozumieniem. 
Francja dostarczać będzie dodat
kow o N iem ieckie j Republice 
Demokratycznej obuw ia, w y ro 
bów walcowanych, tkan in  
chm ielu i innych towarów . N ie
m iecka Republika Demokra
tyczna eksportc/wrć będzie do 
F rancji a rtyku ły  przemysłu bu
dowy maszyn, w  tym  również 
maszyny do liczenia.

W a l k a

0  p o d i r y ż k ę  p ł a c  

| w Niemczech zach.
B E R LIN . W środę — 4 bm. 

| rozpoczął się w  Ham burgu
1 s tra jk  15 tysięcy pracow ników  
: kom unikacji, wodociągów i ga- 
j zowni. którzy domagają się p>d- 
i  w yżk i plac. W skutek s tra jku  
| ruch kom un ikacyjny w  Ham- 
I burgu jest n iem al całkow icie 
; sparaliżowany.

Organ Kom unistycznej P a rtii 
| Niemiec „Hamburger Voiks?ei- 
| ung“ wezwał wszystkich robot- 
! n ików  Ham burga do poparcia 

s tra jku jących.
W alka o poprawę w arunków  

bytu w  Niemczech zachodnich 
nabiera coraz większego rozma
chu. Agencja ADN podaje, że 
dotychczas do aktyw ne j w a lk i
0 podwyżkę plac w łączyło się 
ponad 1.100 tysięcy robotn ików
1 pracow ników  um ysłowych.

Napięta sytuacja 
w Maroku

PARYŻ. Jak donosi prssa pa
ryska. sytuacja w M aroku nadal 
się zaostrza. 2 bm w  Fezie do
szło do starć m anifestującej lud 
ności z polic ją, w  czasie których 
zabito sześć osób. W mieście o- 
głoszono stan w y ją tkow y. Ulice 
patro lowane są przez oddziały 
po lic ji i wojska."

Prasa wyraża zaniepokojenie, 
że w zw iązku z przypadającą 
20 bm. pierwszą rocznicą obale
nia sułtana M aroka Sidi M o 
hammeda Ben Jusefa sytuacja 
jeszcze bardzie j się zaostrzy i 
dojść może do starć między 
zwolennikam i i  przeciwn ikam i 
byłego sułtana. W niektórych 
miastach M aroka wzmaga się 
ruch na rzecz powrotu sułtana 
na tron.

L iczba  studentów,..
...iv ZSRR wzrosła w ciqgu 14 lał dwukrotnie

M O SKW A. 2 sierpnia na 
wyższych uczelniach Mo
skwy. Leningradu, K ijow a , 
W tadywostoku i w ie lu  in 
nych m iast un iwersyteckich 
Zw iązku Radzieckiego roz- 
jyaczęiy się egzaminy 
wstępne.

1 wraeśnia br. liczba stu
dentów w całym kraju bę
dzie wynosiła 1.700.000, tj. 
dwukrotnie więcej niż w r.

1940 i prawie 17-krotnie 
więcej niż w całej Rosji 
przed rewolucją.

Egzaminy wstępne rozpo
częły się 2 sierpnia również 
w  średnich szkołach zawo
dowych ZSRR.

W r. 1954 do średnich 
szkół zawodowych i  liceów 
technicznych przyjętych zo
stało 440 tys. nowych ucz
niów.

...w Austrii spadła w ciągu 5 lat o 40 proc.

W IED EŃ . Ciężkie warun
ki materialne i brak per
spektyw znalezienia pracy 
po ukończeniu wyższych 
studiów zmuszają studen
tów austriackich do rezyg
nowania z nauki. W  re

zultacie ilość studentów w 
Austrii zmniejsza się z ro
ku na rok. W ciągu pięciu 
lat, od 1918 do 1953 roku, 
ilość studentów austriac
kich wyższych uczelni 
zmniejszyła się o 40 proc.

Lampy jarzeniowe dla Pałacu 
im. J. Stalina

M O SKW A. Załoga zakładów 
insta lacji e lektrycznych w  Ry
dze w yprodukow ała dla Pałacu 
K u ltu ry  i Nauki im . S talina w 
W arszawie 2 wagony lam p ja 

rzeniowych udoskonalonej kon
s tru kc ji i pierwszy transport 
a rm a tu ry  ośw ietleniowej. Za
k łady rysk ie  dostarczą dla Pa
łacu 14 tys. lam p Jarzeniowych,

Wielkie upały 
uj Meksyku

NOW Y JORK. Jak donoszą *z 
M eksyku, panują tam  obecnie 
w ie lk ie  upały, w sku tek których 
zm arły już  dotychczas 52 osoby.

Katastrofa kolejowa 
w Angoli

LO ND YN. 3 bm. w  ko lon ii 
portuga lskie j Angola (A fryka  
zachodnia) na l in i i  ko le jow e j 
m iędzy Mossamedes a Serra Da 
Bandeira w y k o le ił się pociąg. 
W katastro fie  zginęły 23 osoby, 
a 21 odniosło rany,

PROGRAM RADIOWY
D N IA  * S IE R P N IA  1954 r . 

(P IĄ T E K )
P rogram  I I  — na  fa li 367 m
Program  dnia 7.43, 13.05, W ia 

domości 7.50, 14.00, 18.15, 21.30, 
23.55.

8.00 M u zy k a  poranna. 8.30 D la  
dzieci starszych „B łę k itn a  szta
fe ta “ , 8.55 K oncert O rk . M a n -  
tovanniego, 9.40 D la  przed
szkoli i dziecińców w ie jsk ich  
— zabawa z piosenką pt. 
„C hodzi w ia tr  po łące" — w  
oprać. M a r ii W iem an, 10.00 
P rzerw a, 13.10 Przeg ląd prasy  
stołecznej, 13.15 „N a  przed
n ó w k u " — frag m en t powieści 
Jerzego Sladkowskiego, 13.35 
K o n c e rt solistów, 14.10 M elod ie  
operetkow e, 15.00 U tw o ry  na 
a ltó w kę  — w y k . Jan M ic h a l
ski, 15.20 G ra  O rk . M an d o lin i-  
śtów Łó dzk ie j Rózgi. PR  p. d. 
E dw arda  C iukszy, 15.50 A k tu a l
ny  reportaż k ra jo w y , 16.00 „Ze  
śp iew n ików  M on iuszk i"  — 
w y k . Tomasz D ąbrow ski (te 
nor), 16.15 Gra O rk iestra  Rozgł. 
W rocław sk ie j PR , 17.00 „ Z  ży
cia Z w ią zk u  Radzieckiego",

17.30 „N a  w arszaw skiej fa li" , 
18.00 „Z e  sportu", 18.05 W ald 
teu fe l — „Ł y żw ia rze "  — walc, 
18.20 K oncert K rakow skiego  
C hóru P R  p. d. Tad. D obrzań
skiego, 10.40 „ M in ia tu ry  kam e
ra ln e " , 19.00 M uzyka  i a k tu a l
ności, 19.25 A udyc ja  aktualna . 
19.35 Piosenki francuskie, 19.50 
Polska m uzyka  ludow a 20.20 
„O d kryc ie  dawno znanych  
p raw d " — frag m enty  książki 
Konstantego Stanisławskiego  
pt. „M o je  życie  w  sztuce", 
20.40 M u zy k a  taneczna w  w y k . 
O rk ie s try  Taneczne j Radia  
W ęgierskiego z udz. solistów, 
21.45 W iadom ości sportowe, 
21.53 A udycja  aktualna, 22 00 
R etransm isja K oncertu  Jubi
leuszowego Zygm unta  Lato - 
szewskiego z o k a z ji 25-leuja 
pracy artys tycznej w w yk . 
W ie lk . O rk. S ym f. Państw. 
F ilh a rm o n ii w  Poznaniu p. d. 
ju b ila ta . 22.40 Felieton. 22.50 
d. c. koncertu , 23.37 M uzyka  
taneczna.
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Wędrówki po obozach aktirwu S K S-ów

U z i e ń  f i a  © I s o z l e w  € * a r c z y i i i e . . .

Cenne zwycięstwo siatkarek Polski w meczu z Bułgarię
C S R -ZS R R  3 :2  w siatkówce męskiej

Węgry-Urugwaj 12:0 w piłce nożnej

Szekely (Węgry) —

S IA T K A R E K  PO LSK IC Hsię przed nam?p?ęknv ka^ubsk! ' gw i^ 'm b‘alo'czerv'on3 chor3‘ | w Chamcach, który z usmie-j Oświaty, znalazło się około 330 . mości, które pozwolą nam na

w i f c bąr s i? WT T  , PT r Udni - ; -  Ch-  ¡ - te rn  tu ta j sam z ! S B ?  ^  W  środę s ia tka rk i poiskie od
krytych lasem. Z a Kościerzyną i Chłopcy*Îodzielenf na mojei, ^  to. | f dn;i k c^uję. wych. Są to uczniowie szkoli Kierownictwo obozu chcąc i ^
skręciliśmy w polną drogę pro ć w g ^ r w S k ó w k e ^ n n i iS1-Ç’-ja k  ^'srod+molf  najserdecz- ; ogólnokształcących stopnia H- żeby m łodzież ja k  najw ięcej i u  •! “ T  • U  f A "  16 14
wari 7 ar a k.,c o-iah i« n  ta i . i - i , ' ‘ . 0 , Ç’ . I nie szych i starych kolegow. ! cealnego, z województw bvd- i «knryvstat» z nnhóf« „ J  ! 1 «  • *  A0‘waozącą nas w giąb lasu. Je- koszykówkę, tamci znów grami ń  ón,)-, i « in  ¡»et i -,1 o< «k.Wn '»Korzystała z pobytu ną o d o - i Pozostałe wyniki: ZSRR —■
szcze 2 kilometry i jesteśmy u w „nogę“ . Z lasu wyłania sic °  k„ l a,CJ„aLa i ' I ,m,si si? borykać i z tru d - | W ęgry 3:0. Rum unia _  A us tria

(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)
(ciąg dalszy ze s tr. 1)

SUKCES

celu podróży w Ośrodku grupa, która przed chwilą
Sportowym Ministerstwa 
światy w Garezynie.

O l i -  , ■ r ------ . , , . i C/.OU1V, Kończący pracow ity,
° l S ct  o aiiCla z .lekklej at I lecz jakże przyjemny dzień ol,o- t\k i. Następuje zmiana — ci, - ■ •

w pół godziny później apel wie- j szawskiego i z Warszawy - 
czorny, kończący pracowity, ; miasta.

nościami. Największą z bolą- 3:0, CSE — C h iny 3:2.
! czek jest brak sprzętu sportowe- j

- . Celem obozu jest. przygotowa. | go, w szczególności. lekkoatle-
Na wielkiej polanie otoczo- j którzy ćwiczyli .„kosza“ idą na j wczesna a n ib in *’ ‘ or8?n^ 'atorów i pomocni-

nej z dwóch stron pięknym j’e- i piłkę nożną, „siatkarze“ zmie- C7V 'sie dzień w 'c l r ^ - n L  ' • i . instruktorów do pracy
instruktora i zaczynała i -G ^ nle' n‘c i sportowo - wychowawcze) wziorem, noszącym rowmez na-1 niają■ , 1 ■ . ‘ i dajG powoau do rodosci iiczesi* • SivS-3cii or ii 7 nrzpy 7nrcnni7n-zwę Garczyn, rozłożono na j,naukę zmian w sztafecie lekko-1 nikom obozu P . _ zorsari1120

kształt wielkich grzybów kil- "atletycznej. Wykład o strukturze j namU k ie row n iH w n łn > ! , ra d o s r i y  1 aktywny wypo-
kadziesiąt charakterystycznych j wf i sportu w Polsce kończy za- i s;e *Q nie oodohM * m/™* 7a ^/-inocnierne zdrowia

0 «  pnedpiludnlmre. | S £  " S £ S B r . E ?  *  f e S S

K«» w leKKUłlllc” | „ .. * ,
Mm mm * * * »  „ iÄ  P .S Ä f .J S ’:

brzymi maszt

wzmocnienie zdrowia
.41. uumuniLi yotyLiuyutii ™ i. vioy,y rvv»iiĉy ¿a- i C1<a tr\ nia »’./-./SrsKo i-nAirri r,„ I; ____________

cha tok
boisk do Siatkówki i koszykówki, j ' Po ‘ półtoragodzinnej ciszy ! spraw w y^zkokn iow ydr' mgr i m ‘ to ^ d a n ^ o £ ^ e d z i SP? t

f ° bie^ iej zajęcia- dowolne, j Roszko. Niestety, nie od nas to | to u ć m  ^ l a m l S r i t a n ls ł ^  
d^u placu ustawioną ol- 7 eraz wszystkie boiska r o z -  palezy. Motor poruszający dy- : Stężała, uczeń Szkoły Ogólno- 

ppw.ewającą j brzmiewają radosnym, mlo- i naino - maszynę zaopatrującą | kształcącej im. J. Kasprowicza 
dzieńczym gwarem odbijanym j obóz w energię elektryczną za- j w Inowrocławiu, 

i przez wysokie sosny i powta-! staliśmy zepsuty, a remont je

„Sprawa“ Zakariasa 
czyli jak w ,ó k l 

sta! się kaczką...
Ostatnio zachodnio-n iem iecka  

agencja DPA podała „d u żą “ sen
sację: „Jozscf Zakarias , w ie lo 
k ro tn y  rep re ze n ta n t W eg ier w  
piłce nożnej o trzy m a ł niedaw no  
zezw olen ie  na opuszczenie k ra ju , 
a zarazem  zw o ln ien ie  ze swego 
m acierzystego k lub u  V or$s  Lo- 
bogo. Zak a n a s  m ia ł w yjechać do 
C zechosłow acji...“

„Z a k a n a s  jedn ak  — podają  
„d o b rze “ po in fo rm ow ane agencje  
zachodnie  — w o la ł uciec eto 
Franc ji i w  następnym  roku  bę
dzie ju ż  g ra ł w  k lub ie  „O lim pigue

do skoków' wzwyż i to jeszcze 
bez poprzeczek to naprawdę 
trochę za mało. Krytyczną sy- 

j tuację uratowały ekipy woje- 
i wództw bydgoskiego i warszaw
skiego, które przywiozły ze so
bą własny sprzęt.

Dużo kłopotu stworzyły kie
rownictwu wydziały oświaty 
(szczególnie Wydział Oświaty 
Stołecznej Rady Narodowej j
oraz niektóre szkoły (również

rżanym wielokrotnie przez echo. | S° trwać będzie jeszcze kilka j , Juz. Kilku -antach, po by- i warszawskie), które przysłały 
Oto na głównym boisku toczy i dni. Kiedy w obozie zabłyśnie' V, na 0 )ozle ze skorzy-j na obóz kilku chłopców nie ma-
się mecz piłki nożnej: Byd-1 światło elektryczne, uda 'nam i . 7 " 1. na. n. im  ba’rdzo dużo — | jących; ze sportem nic: współne-

1 się „urwać“ dla naszych chłop- lnowi ,, ko ' Stężała. Przede j go, Również i pod względem 
ców jeszcze przynajmniej półto-1 wsz- ,k.lm matjry tu doskonałe organizacyjnym or,az dyscypii- 
rej godziny dziennie. j ^ aran,<l ~  PKkną okolicę, kry- j ny, ekipą uczniów szkół war

r . . , ¡ształowe wprost powietrze, po- szawskich znajduje się na ostat
Garczyn, to znany ośrodek bhskie ■ ezinm Ta h, »  ____.. v

goszcz — Warszawa wojewódz- j się 
j two. Wynik? Nieważny! Ważna 
| jest przyjacielska i czysto spor-

| wanego'między-drużynami, k tó-1 sportowy "który m 3 wvzwotonhi  ̂bllS-kie- lezf  i°: lo  dale nam ! nim miejscu. Wzorem dla war- 
rych członkowie już w ciągu I 1? ^ °  ^ ° ! en!u j ™°?no?c , d?brego odpoczynku.! szawiaków

. v . i - ...... 7.............. sposób w piek
wiedz Władysława Wawrzyckie- j nym, lecz niestety zaniedbanym 

j go, ucznia szkoły zawodowej j ośrodku, na obozie zoraanizo- 
|przy Zakładzie Wychowawczym j wanym przez Ministerstwo

eone, a co najważniejsze, pro
gram ich tak jest ułożony, że 
*>o obozie wrócimy do szkół u- 
zbrojeni w nowy zapas wiado-

zakończyło się porażką drużyny 
po lskie j 52:57 (32:27). N a jw ięce j 
punktów  dla naszej d rużyny 
zdobyła Gruszyńska — 16.

SENSACYJNE ZW YCIĘSTW O  
S IA T K A R Z Y  CSR

W ielkĄ niies;podzćanką tu rn ie 
ju  s ia tków k i m ęskiej by ło  zw y
cięstwo CSR z ZSRR po emo
cjonu jące j pięcicsetowej walce 
15:8, 8:13, 715, 15:5. 15:12.
W zespole czechosłowackim do
skonale g ra li Brąz, Szwarzkopf 
i Hum hol.

W  drug im  meczu Bułgarzy 
zrewanżowali się Rum unom  za 
porażkę w  e lim inacjach i  w y 
g ra li 3:1 (11:15, 15:5. 15:8,
15:12), a Polska przegrała z 
W ęgram i 2:3 (13:15, 9:15, 15:12,
15:10, 10:15).

ZLO TY  M E D A L  LA N G EN A U

■ ■ ■ • -  => _ C zw arty  dzień zawodów p łv -
tacza spoitowego mgr Bącz- wackich nie przyn iósł speciał- 
kowskiego, przoduje pod każ

ło  jedyn ie zwycięstwo Lange
nau (NRD) na 400 m st. dow. 
kobiet. Z naszych zawodniczek 
na jlep ie j w ypad ła G ryka, k tóra 
w  fina le  100 m  st. klasycznym 
zajęła czwarte m iejsce w  czasie
—  1.25.6. W  konkurenc ji te j 
zwyciężyła K ille rm a n  (Węgry)
— 1.23,2. 2) Serfozo (W ęgry) —
1.24.8, 3) G awrisz (ZSRR) —
1.25.0.

G eilnerówna i  M iłn ik ie ł nie 
m ia ły  w ie le  do powiedzenia w 

, . , . fina le , 100 m st. grzbiet. G ellner
b ie t m iędzy Polską i  B u łga rią  była szósta — 1.19,9. a M iln ik ie l

siódma —  1.20,3. Zwyciężyła Te
mas (Węgry) — 1.16,8, 2)
Schneider (NRD) —  1.17,5,

W  fina le  400 m. st. dow olnym  
kob ie t Langenau (NRD) w yg ra 
ła  zdecydowanie w  5.17,8 zdo
byw ając drugi, z ło ty  medal. D ru -

ga była 
5.22.1.

G rem low ski s ta rtow a ł w  e li
m inacjach 1500 m. W  drug im  
przedbiegu za ją ł on drugie m ie j
sce w  czasie 20.02,0, za L a w ri-  
n ienko (ZSRR) — 19.33,2. N a j
lepszy czas przedbiegów m ia ł 
Csordas 19.17,6.

N IE  W SZYSCY  
URUG W AJCZYCY  
U M IE JĄ  GRAC

Oczekiwany z w ie lk im  zain
teresowaniem mecz p iłk a rs k i 
reprezentacji m łodzieżowych 
W ęgier i  U rugw a ju  rozczarował 
70 tys. w idzów , k tó rzy  p rzyb y li 
na stadion. U rugwajczycy prze'- 
g ra li 0:12 (0:7). B y ł to mecz do 
jednej b ram k i bowiem  goście 
niczym  nie przjrpom ina li swoich 
starszych kolegów z ostatn ich 
m istrzostw  świata.

W ęgrzy w y g ra li w ięc wszyst
k ie  mecze w  sw o je j grupie i  
zm ierzą sie w  fina le  ze zwy
cięzcą spotkania Rum unia — 
CSR.

Budapeszteńskie rozmówki

dym względem.
M. SZYK

L ille “ , znanym  fran cu sk im  k lu - K I » .
bia zaw od ow ym ". „G ra  Z akariasa  )  V O S /  CZViQ HICV ni<Z7n ĆJ
s:oi Jeszcze pod zn ak iem  zapy ta- __________  f  w  . L ' î i / q . . .  ■9"
n ia  — niepokoi się DPA — a l
bowiem  W ęg iersk i Zw iązek  P ił
k i Nożnej m a m ożność p rzez FIFA  
w p łynąć  na to, aby g racz  ten  
nie o trzy m a ł lice n c ji“ .

Na podstaw ie DPA tzw . 
„W o lna  E urop a“ o ra z  „Głos 
A m e ry k i“ z ro b iły  z te j „ in 
fo rm a c ji“  w ie lk i „s z la g ie r“ , 
donosząc: „P rezes  k lub u  O-
lim p iąu e  L ille  ośw iadczył na 
k o n fe ren c ji p rasow ej, że Zaka- 
rias  za g ra  w  jego d ru żyn ie  na 
pozycji lewego obrońcy; wszak  
znakom item u p iłk a rzo w i jest na
praw dę w szystko Jedno, na Jakiej 
pozycji q ra .“

*
W  niedzie lę  po po łudniu  rze 

kom y „ re p re z e n ta n t“ W ę g ier za 
g ra ł ju ż  w  spotkaniu  m iędzy 
m iastow ym  L ille  —■ Rouen.

Jak podaje p rasa zachodnia: 
„ p re m ie ra  w ęg iersk iego  p iłk a rz a  
była  dość n ie fo rtu nna , bowiem  
świeżo up ieczony obrońca m iasta  
Lille , ja k  to zw y k le  m aw ia ją  
p iłk a rze , „podczas całego m eczu  
nie spotkał się z p iłk ą “ .

K ierow nictw o k lub u  L ilfe za 
ra z  po m eczu zam eldow ało  na 
po lic ji, że jak iś  osobnik s tara ł 
się je w p ro w adzić  w  błąd . F ra n 
cuska p o lic ja  zaaresztow ała  
„słynnego w ęgiersk iego  p iłk a rz a “ 
i niebaw em  okazało  się, że fa k 
tyczny  Jozsef Z akarias ... najspo
ko jn ie j w  świecie p rzygo to w u je  
się na W ęgrzech do jesiennych  
ro zg ry w e k  ligow ych, a jego „so
b o w tó r“ jest na jzw ycza jn ie jszym  
m iędzynarodow ym  oszustem , k tó 
ry  s tara ł się na tym  pomyśle  
zaro b ić  dużo p ien iędzy . Nazyw a  
się on Laszlo V ereb , co po pol
sku nie znaczy nic innego jak ... 
w rób el i od szerequ la t jest tzw . 
„zag ran iczn ym  W ę q re m “ .

Tak w ięc w c iągu k ró tk ich  90 
m in u t w yszło na jaw  na boisku  
p iłk a rs k im , że tłusta kaczka , ja 
ką  chciały sobie ustrze lić  agen
c je  zachodnie jest zw y k ły m  sza
rym  w rób iem , na co zresztą  
w skazu je  nazw isko „pom ysłow e
go“ oszusta.

W. W.

; ':A\

» k u b m w
rnêm M -

nyc łi emocji. N iespodzianką by-

D arm aw an , k ie ro w n ik  d rużyny  
in don ezy jsk ie j, k tó ry  , z  rozpłom ie
nioną tw a rz  ą oglądał spotkanie W 
piłce  koszykow ej kob iet Polska  
— \V e « ry  rzuca nam  łam aną angiel
szczyzną: „P o  raz pierw szy jestem  
z dala od sw ojej o jczyzny, po raz 
pierw szy w idzą  Budapeszt — sto li
cę W ągier. A b y  to zobaczyć, m u 
sieliśm y przejechać aż 20 tys. k i
lo m etrów  i  to z n iem a łym i p rzy 
godami. A le  nie ża łu jem y  tego. Sam  
mecz Polska — W ęg ry  dostarczył 
nam  przeoież ty le  m ocnych -wra
żeń".

' i r
W  pierw szym  dn iu  Ig rzy s k  dwżą 

niespodziankę a n aw et sensację

spraw ił m łod y  bokser rum uński — 
Dcbrescu. W y g ra ł on przez tko . 
ze zwycięzcą K u k ie ra  — K arp a tim . 
R um un liczy  19 la t i  jest doskonale 
zbudow any. D ysponuje  ja k  na w a 
gę kogucią „p iek ie ln y m  ciosem“ _

— „Od k lik u  la t  za jm ow ałem  się 
raczej g im nastyką —  m ów i Dobres- 
cu — i stąd m am  ta-ką dynam ikę  
uderzenia. Pięściarstwo up raw iam  
od roku. Jestem  słuchaczem i i i  ro 
k u  A ka d e m ii W F  w  Bukareszcie. 
B ardzo się cieszę ze zwycięstw a  
nad tak  doskonałym  zaw odnik iem , 
ja k im  jest K arp a ti. Dodało m i to  
chęci do dalszej p racy  nad sobą.

(m . b.)

Olbrzymie zainteresowanie 
zawodami I. a. w Budapeszcie

Wiele chłopców I dziewcząt przebywa obecnie na obozach 
aktywistów szkolnych kol sportowych. Wiciu z nich biorąc 
udział w naszym konkursie, wędruje po rodzinnym kraju — 
poznaje piękno naszej Ojczyzny. Ci właśnie chłopcy i dziew
częta nadsyłają do nas listy; wicie z nich opisuje w  nich swe 
wrażenia, przeżycia z obozów i wędrówek.

Dostaliśm y ciekawy lis t od I 2agle przym ocowane. Za  chw ilę  
tow. Alicji Stępniowskiej z Ło
wicza, uczestniczki obozu SKS-u 
w  Głubczycach.

„G łów nym  celem naszego 
obozu, obok wypoczynku  — jest 
podniesienie naszej sprawności 
fizycznej. N ic w ięc dziwnego , że 
praw ie  wszystkie nasze zajęcia 
obozowe m ają w łaśnie cha rak
te r sportowy.

Z  o lb rzym im  zam iłowaniem

sportu: sia tkówkę, koszyków  
j  kę, p iłkę  ręczną, lekkoatletykę, 
| pływanie... N a jw ięce j k łopo tu  
| ma z nam i in s tru k to rk a  K ry s ty -  
\ na Pol, gdyż sporo uczestniczek 
obozu nie  um ie p ływ ać. A le  
dzięk i naszemu s ta ran iu  oraz 
w ys iłko w i K ry s ty n y  Pol i  
energicznie prowadzonym  przez 
n ią  lekc jom  —  w szystkie  obo- 
zow iczki czynią postępy i  na 
pewno nauczą się p ływ ać.

Na obozie m am y doskonałą o- 
_ , . . p iekę in s tru k to rską  i  lekarską,
Spotkanie Bu łgaria  — Polska, a ze swej  s trony dokładam y  

k tóre rozegrane zostanie w  na.j- w szelkich starań, aby zdobyć 
bliższą niedzielę 8 bnx w W ar- j na jw ięce j w iadom ości p ra k -  
szawie na stadionie W P  będzie i tycznych i  teoretycznych w  
siódm ym  z kolei meczem p iłka - ; sporcie, by móc późnie j przeka- 
rzy  obu kra jów . Do tego meczu j zywać je  in n ym ../1

' > *

załogi wciągną na m aszty w ie lk ie  
tró jk ą ty  płócienne. M irosław a Chu
dek, M ałgorzata Rew ucka i B arbara  
Staslakiew icz przygotow ują  się do 
rejsu (zdjęcie obok).

Już płyną (zd ję c i- ti dołu) obo jęt
ne czy z prądem  czy pod prąd.

-Ar
21-osobowa grupa młodzieży 

zetempowskiej Technikum  Prze
m ysłu Skórzanego z Radomia 
w yruszyła  na obóz w ędrow ny 

, „  A, . . . .  . Pieszy w  zw iązku z konkursem
trenu jem y w szystkie dziedziny > ogłoszonym przez naszą redak

cję pod hasłem „W ędru jem y po 
rodzinnym  k ra ju " .

3 mecze
Polski z Bułgarią

Oto co piszą uczestnicy grupy 
wycieczkowej:

„M am y ju ż  poza sobą 131 km  
w ędrów ki pieszej. Dziękujem y  
władzom  ośw iatowym  Polski 
Ludowej, naszemu M in is te rs tw u 
Przem ysłu Lekkiego za um oż li
w ienie nam  poznania naszego 
pięknego k ra ju  i  jego dorobku  
10-lecia.

BU D APESZT (tel. w ł.). W al
ki najlepszych sportowców — 
studentów z całego św iata ob
serw ują codziennie dziesiątki 
tysięcy w idzów. P raw dziw ie 
sportowa, koleżeńska atmosfera 
m istrzostw , w ysoki poziom spor
tow y i piękna słoneczna pogoda 
są godnym uzupełnieniem  te j 
w ie lk ie j imprezy.

Od czw artku  Budapeszt o- 
czekują nowe emocje. Na arenę 
w a lk i w kraczają lekkoatleci. 
Przez cztery dn i walczyć oni bę
dą na W ie lk im  Nepstadionie o 

i zaszczytne ty tu ły  akadem ickich 
; m istrzów  świata. Lekkoa tle ty - 
: ka skupia na sobie obecnie głów - 
I ne zainteresowanie. W  je j o b li- 
: czu inne konkurencje  schodzą 
na drugi plan. Jedynie hala 

1 Honuedu, gdzie będą toczyć się 
boje szerm ierzy w  szpadzie i sza
b li może konkurow ać z Nepsta- 
dionem.

Węgierscy m istrzow ie k lin g i 
czują duży respekt przed naszy- 

i m i reprezentantam i, szczególnie 
' po doskonałej postawie polskićh 
| szermierzy we florecie. T ym  eie- 
| kaw ie j zapowiadają sie w a lk i w 
szpadzie 1 szabli, gdzie obie 
strony m ają rów ne jłzanse na 

i złote i srebrne medale.
Tymczasem boiska treningo- 

j we są od rana okupowane przez 
' lekkoatletów , którzy kończą o- 
statnie przygotowania do zawo
dów. Polacy trenu ją  codziennie 
na stadionie Elore. Ich tren ing i 
ściągają zawsze na boisko sporo 
k ib iców . Najw iększą popularno
ścią cieszy się Sidło. Młodzież 
węgierska z ciekawością obser
wowała próbne rzu ty  naszego 
m istrza, a S id ło  nie skąp ił swo

im  w ęgierskim  przyjacio łom  fa 
chowych wskazówek. W ie lk i po
dziw  wzbudzają rów nież „bose" 
skoki Lewandowskiego, k tó ry  
ła tw o  przechodzi wysokość 180 
-—185 cm.

Lekkoa tle tyka  zapowiada się 
bardzo interesująco. W  środę 
wieczorem nastąpi ostateczne 
zamknięcie lis ty  zgłoszeń, toteż 
trudno  jest teraz om ówić szan
se w  poszczególnych konkuren
cjach; choć w iadomo, że bardzo 
siina jest ekipa radziecka. Re
prezentanci ZSRR obsadzą 
prawdopodobnie wszystkie kon
kurencje. S ilny  zespół p rzysła li 
rów nież Bułgarzy.

W  zespole NRD w ystąp i w ie 
lu  reprezentantów  k ra ju . Po 
raz pierwszy w  konkurencjach 
lekkoatle tycznych m istrzostw  
akadem ickich w ystąp ią  zawod
n icy  Chin Ludowych.

S ilna czołówka węgierska ba
w i obecnie w  Oslo, gdzie roz
g ryw a mecz z Norwegią, ale 
zdąży prawdopodobnie wrócić 
na zawody do Budapesztu. Sen
sacją b y ły  ostatn ie m e ldunk i z 
Oslo, Iharos ustanow ił tam  no
w y reko rd  Europy na 1500 m 
doskonałym  w yn ik ie m  3.42,4.

W  czwartek z Polaków  star
tu ją : Adam czyk, W ażny i  Ja
niszewski w  skoku o tyczce (f i-  
nał), Potrzebowski. Lewandow
sk i j ewentualn ie G ra j —  w  e- 
iim inacjach 1500 m, Kiszka, 
S tawczyk i  B aranow ski — w  e- 
łim inac jach  ' 100 m. Duńska i 
Kusion w  skoku w  da l (fi-

Najciekawsze d la  nas konku 
rencje ja k  oszczep i  5000 m  od
będą się w  niedzielę. W  oszcze
pie S id ło  będzie m ia ł za prze
c iw n ikó w  Węgra Krasznaia o- 
raz zaw odników  radzieckich 
Gorzkowa i  Żuczkowa, k tó rzy  
rzucają ponad 70 m. G ra j na 
5000 m zm ierzy się z W ęgram i 
Szabo i  Kovacsem.

★
5 bm. (w  czwartek) na Sta

dion ie Ludow ym  rozpoczną się 
konkurencje  lekkoatletyczne. A  
oto program zawodów:

Czw artek — 5 .V III  — męż
czyźni: tyczka, m io t, 100 m, 
110 m  p ł„  10.000 m  i  e lim inacje 
na 1.500 m.

Kobiety: w  dal, 100 m i kula.
P ią tek — 6.V I I I  — mężczyźni: 

dysk, w  dal, f in a ł 100 m, e lim i
nacje 200 m, f in a ł 1.500 m, 3.000 
m z przeszkodami, e lim inacje 
400 m.

Kobiety: —  oszczep, f in a ł 
100 m, e lim inacje  200 m.

Sobota 7 .V III  — mężczyźni: 
wzwyż, kula, 4x100 m, f in a ł 
200 m, f in a ł 400 m, e lim inacje  
800 m i 400 m p ło tk i.

Kobiety: — dysk, 80 m  
p lo tk i, f in a ł 200 m, e lim inacje  
800 m.

Niedziela 8 .V III  — mężczyźni:
oszczep, tró jskok , f in a ł 400 m 
p lo tk i, fin a ł 800 m, chód 10.000 
m, 4x400 m, 5.000 m.

Kobiety: — wzwyż, 4x100 m, 
f in a ł 800 m.

Konkurencje dziesięcioboju 
odbędą się 6 i 7 sierpnia, a pię-

nał) oraz Lerczak i Jesionowska I ciobo^u 7 1 8 sierpnia br. 
w eliminacjach 100 m. 1 M IE C ZY S ŁA W  B IL S K I

W yruszyliśm y po zdrow ie, ra 
dość, nabranie s ił do dalszej 

I na uk i i  pracy. Zw iedz iliśm y  
W rocław, K lec inę (cukrow nia  i  
PGR) Górę Sobótkę — ten  p rą 

cym  składzie; w  bramce: Ste- - * *
fa n is z y n  (rez. G ronowski), w Podczas dlugrlch tygodni zim o- i miasto Świdnicę,
o b ro n ie -  K n r v n t  O r ło w s k i łre z  i wych “ g larld  M D K  w ie le  czasu po- s zaporę wodną  t jez ioro w  go- oDronie. K o r jn t ,  o r ło w s k i  (rez. iwieca,y na przVswoJenic sohie nie- rach oraz zamek Grodno obok 
Cichon), w  p o m o c y : S u s z c z y k , zbędnych w  zawodzie żeglarskim  Zagórza Sla^kieao Po nnrlpcm 
G rz y w o c z , K a u d e r , w  ataku: ta jn ikó w  teoretycznych. późnie j “ f ?  ą..Kiego. Po noclegu
T e /ie r s k i R rv r h e v  K o k o t  C ie ś - 1 r / r t,a hylo te  wiadom ości u trw a lić , j ■'Pźd.onyni w nam iotach przy  
. . .  , , . , _  ’ . zbadać ich przydatność .p rak tycz- i Spółdzie ln i P rodukcy jne j w  N o -
l i k  i M o r d a r s k l  (rez. T ra m p is z ) . T aka  okazja  nadarzy ła  siQ im  i w e j W si k !Rusinowa wyrusza-

W  ty m  s a m y m  dn iu w Sofii w czasie " ¿ ja w n e g o  ^ „ d n i o w e -  | w  da l d  d o  W ałb rzy- 
grac będą reprezentacje „ B K . 1“ ^ “  Gizycko ~  Miko,aJki ~  i cha i  da le j w  k ie run ku  na 

prócz } c meczów rozegi a . Pej s Sję skończył... Z b liża  sie i Śnieżkę. Ludność spółdzielni 
ne będzie po raz pierwszy spot- | dzień egzam inu na stopień storni p rodukcy jne j p rzy ję ła  nas bar- 
kanie p iłka rzy-jum orow , które ; ka. K orzysta jąc  z p ięk n e j pogody 1 ^  gościnnie \ serdeemie- «*»« 
odbędzie sie 10 bm w  Byd- 1 oraz sprzętu żeglarskiego na p r z y - 1 “ f . „  gościnnie i  seraecznie, wza- 
- oę7 nHn H ni7 im • siani M D K  codziennie ruszają oue \ m m n za to urządziliśm y Wie-
g .b z c z y . o h .iaa  o d u  uruzyn nic na Wodę, spędzając w ten sposób \czornicę. Występu nasze bardzo 
jest jeszcze ustalony. ostatnie tygodnie w a k a c ji, przygoto- , DOdobaiu sie nnsnndnr^n™“

w u jąc  się do czekających je  egza- tj(jauuaiy Się gospodarzom .
(U . Z d .)  I m inów na stopień s tern ika. 1 Foto A . M A R C Z A K

0 sołtys 
w

—  O la Boga, a słyszane to rze-, 
czy, mojaścieisjy, co też tam w tych 
Stróżach' wyprawiają  —  m ówiła sia
ra Lanoszka do swej sąsiadki. —  
Toż to zgorszenie i wstyd nie byle 
jaki. Rozdziewują się nasze chłopaki 
i  tfu... za przeproszeniem, w gaciach, 
jeden za drugim, kie j gęsi, po bło
niach latają, leszcze jaką karę boski} 
na wieś sprowadzą: Dunajec wyleje, 
albo pożar jakisik. Zęby to jeszcze 
same młodziki. Ale, mojaściewy, soł
tys, stary chłop, bo to już mu trzeci 
krzyżyk z hakiem minął, no i jakby 
nie było stanowisko...

—  A może to i  lepiej, Lanoszka, 
bo mojego chłopaka, odkąd sołtys te 
je jich, jak to powiadają, tren ing i za
prowadził. do karczmy nie ciągnie—  
zauważyła sąsiadka.

—  A ja wam mówię  —  ciągnęła 
Lanoszka  —  że z tego coś się stanie.

Istotnie, stało się „coś". Bo oto 
sołtys, Jan Klusek, który wówczas 
liczy ł 32 lata. ( a działo się to 
wszystko 9 la t temu) wyjechał do 
Krakowa na kurs trenerów.

Tymczasem chłopcy ze Stróż za
b ra li się raźno do roboty. Splanto- 
w ali błonie, leżące w samym środku 
wsi., gdzie dotąd tylko krowy i gęsi 
się pasty, postaw ili bramki, pocią
gnęli je białą farbą. Trochę cza
su upłynęło zanim przekonali go
spodarzy, by swe krowy ha błonie 
nie puszczali.

Klusek wrópił z Krakowa. Sołtys

œ sbiâsk  a tiw; zm % msmm

co piłkę kopie i najstarszym LZS-ie 
województwie krakowskim
lu b ił zawsze, by wszystko było fo r
malnie, wszystko spisane... Więc ze
bra ł wokół siebie sporo stróżańskiej 
młodzieży (chętnych i  pełnych zapa
łu było w ię la) i powiada:

—  Musimy nasze tren ing i ująć 
w pewne form y organizacyjne. Za
łóżmy nasz gromadzki LZS.

—  Zgoda.
J tak powstał w Stróżach Ludowy 

Zespół Sportowy.
Wspomnijmy sobie niedawne cza

sy.
—  la k  to się stało, obywatelu soł

tysie, że dzis ia j drużyna piłkarska  
waszego LZS-u ma pierwsze m iej
sce w klasie powiatowej?

— Cóż, przede wszystkim tren ing i 
stałe i systematyczne, a poza tym  
dużo, bardzo dużo zapału i  ambicji 
naszej młodzieży. No i  niezrażanie 
się niepowodzeniami.

W osiągnięciu wspomnianego suk
cesu jest bezsprzecznie zasługa stró
żańskiej młodzieży. Lecz także dużo 
dopomaga ; w >rozwoju życia sporto
wego atmosfera, jaka się w Stró
żach wytworzyła wokół p iłk i, boiska, 
i  drużyny.

Na pierwszym meczu rozegranym  
przez LZS było bardzo niewielu w i
dzów, zaledwie kilkunastu. LZS 
przegrał z drużyną gości.

1 akże nie mieli przegrać —  mówił 
wówczas sołtys ludziom  —  kiedy 
ich nikt nie zagrzewał do grania. 
W Krakowie, jak jest mecz, to lu 

dzie graczy dopingują (w iele mu
s ia ł sołtys tłumaczyć, ten obcy wy
raz), a no, wołają tem-po, tem-po, 
tem-po, a jak  strzelą bramkę, to 
krzyczą: jest/!!

Podczas drugiego meczu było już  
więcej widzów.

—  Honor gromady... —  powia
dali.

M arian M a lik  , ciągnął wówczas 
piłkę pod bramkę przeciwnika. 
Dwóch obrońców zaskoczyło mu 
drogę. Dziewczyna Mańka nerwowo 
mięła chustkę. Rany boskie, da so
bie radę, czy nie? Wreszcie nie wy
trzymała i pisnęła cieniutko:

—  Maniek, strzelaj!
Strzelił. W sam róg bramki.
Coraz - więcej ludzi zaczęło przy

chodzić w niedzielne popołudnia na 
błonie. Dzień, w którym LZS roze
g ra ł zwycięski mecz, był dla Stróż 
wielkim  świętem. Ale już największą 
popularność zdobyła sobie stróżań- 
ska drużyna piłkarska, kiedy sam 
sołtys zaczął grać.

Dzisiaj...
...ma już  41 lat, gra w napadzie 

i  jeszcze niejednego młodego mógł
by nauczyć.

Dzisiaj...
...jest pogoda, sierpniowa niedziela. 

Potężny tłum  ciągnie st różańską 
drogą na błonie. Zauważamy i  sta
rą Lanoszkę. Idzie, podpierając sie 
laską. Zatrzymuje się, by zamienić 
kilka słów z jakąś kobietą.

—  Na mecz, babciu?
;—  ć l  no, tak, spieszę się, co bym 

„ siedzące"  postała. Piękny dziś 
mecz będzie. Z Tarnowa „G w ard ia" 
przyjechała. Zęby też nasi da li sobie 
radę  —  wzdycha Lanoszka.

Stała się ona jednym z najbar- 
dziej zapalonych kibiców st różań
skiego LZS. Niechże ten fakt świad- 

_ P  popularności p iłk i nożnej w 
Stróżach. I  jeszcze jeden fakt świad
czący o tym samym.

Otóż Stróże liczą 345 mieszkań
ców. Na ostatnim meczu z tarnow- 
ską „G w ard ią ", który LZS w ygrał 
w stosunku 5:1, było około 1000 w i
dzów. Z Zakliczyna, z okolicznych 
gromad, z samego Tarnowa...

Stróżanie przekonali się, ile do
brego może zdziałać sport, uprawia
ny przez młodzież. W Stróżach nie 
znajdziesz młodego w karczmie 
(sportowcom nie godzi się upijać), 
w Stróżach nie ma bija tyk na zaba
wach i weselach. M łodzi są zdrowi, 
s iln i i  pełni zapału do pracy. Nic 
więc dziwnego, że gospodarze ze 
Stróż popierają każdą inicjatywę  
LZS-owców, pomogli im zorganizo
wać i wyposażyć świetlicę oraz buis- 
sko do siatkówki.

W przyszłym roku stróżański ze
spół sportowy będzie obchodzić dzie
sięciolecie swego istnienia.

STEFAN SZYMKAT
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